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Po latach 40-tu*
O bchod zim y czterdziestą rocznicą sty- 

d‘ -10w'g °  powstania, —  pamiątką strasznyoh 
’ kiedy z dymem pożarów, wcnieoonyob 

lan'etai r^ ami> z kurzem krw i bratniej, prze* 
eJ przez wrogów, b il w naszej ziemi w ielki 

~L0,1 *d®doli, ostatniej znąkanyoh rozpaczy; pa- 
^jątką wysiłków ogromnych, lecz —  niestety 
^re ar®*Qnyoh. Poryw  skońozyl sią klęską ol- 
pr ^IIłl,ł> nieogarnioną dotąd w całości, po 
—_ ? ? ^e*kresną; skońozyl sią nią nie dl&tsgo, 
nczu oboy mógł pomy*leć —  ie
brakł ^  z& ^ b e ,  albo że poświąoenia za-
0 . : Powodem kląski był błąd nasz polity- 

y  1 m>litarny —  ten sam, który w różnyoh
P 8 &oiaoh prześladuje naszą Ojczyzną naj- 

od . !at dwiestu... Obohodzimy teraz pa- 
tn oeynów ówozesnyoh, ale szlaohe*

B Uczuć i poświąoenia. 
leo Hi8tory a powinna być mistrzynią żyoia, 

* niezmiernie rzadko nią bywa. Dla nas w 
ŝ m S p a d k u  była. Zaraz po kląsce naród dał 
^*ru sobie nową wskazówką, nowy wytkną! 
•bie kierunek. Z  Warszawy, gdzie wybuchło 

n°M ^a-” 6’ Ba)Pierw  t*e* poszedł głos po ziemi 
Polskiej^ i e  odtąd nie miecz, ale praoa ma być 

Rszym puklerzem i orąfeem. Z tej drogi nie 
, oozyliAmy au* ra*n, choć w roku 1876 była 
0 tego bardzo silna zachąta — i tą praoą bo- 
aJ troobą zmniejszyliśmy rozmiary następstw 
łę*ki. Piąkny rozkw it naszego ducha, naszaj 

®yAli —  to owoo praoy we łzach, to znak, ie  
nUe, zdrowe żyoie w  nas tętni.

Praoa stała sią aaszem jedynem hasłem
wszystkich odtąd walkaoh o istnienie i 

rozwój, a że na dwóoh frontach musimy wal- 
°8yó, wiąo raa na jednym, innym razem na 
drogim skupismy swe główne siły. Teraz stoją 
one u zaohodniej śoiany. O niej pamiętajmy 
podozat teraźniejszego obchodu —  o niej za* 
'wtee !

„Trzeźwa, i twarda samoobrona —  to 
na.ipicrw8ze przykazanie źyoiowe kultury pol- 
skiej wobeo pruskich N iem ieo“ —  mówi prof. 
^skenazy w swojem studyum: „N iem oy o
Polsce1*.

Na pytanie: w  jakim kierunku możemy
1 powinniśmy szersyó w społeczeństwie ideą 
••moobrony wobeo Niemców — odpowiedź jest 
tylko jed n a : w kierunku interesów ekonomi- 
”*hyob. Dwa wzglądy przemawiają za tem, te  
działalność nasza w  tą właśnie, a nie inną po- 
winną byó zwrócona stroną. Po pierwsze, że 
^ łfia in y  w ten sposób w  Achillesową piątą 
daisiejggego zmateryalizowanego Prusaka, po- 
^tóre, że zależność nasza ekonomiozna od są- 
•ladów, wrogo dla nas usposobionych, odda-

już była oiężkiem dla naszego przemysłu 
1 bandiu jarzmem, z którego musimy sią ra* 
®akonieo wydostać. Dlatego jednak właśnie,
. * *tosnnki nasze handlowe z Niemcami trwa­
ły ^ iek i oałe i te  zapuściły bardzo głębokie 
. Ozonie — samoobrona powinna byó i „trseżwą" 
1 »twardą“ . „Trzeźw ą11, bo liozyć sią mnzi z 
^'runkam i realnymi, faktycznymi — postę- 
P°Waó nie bezmyślnie, ale ciągle, stale, kon- 
?e*Wantnie; „twardą" znowu, wytrwałą muai 
tyó dlatt-go, aby nie była owym słomianym 
Ogniem, oo wybuoł a w ielkim  płomieniem od- 
a®h, aby po chwili prędzej jeszoze zagasnąć.

Rok minął właśnie, kiedy oourzeni spra­
wą Wrzesińską wołaliśmy: „Bojkot towarów
PrUskich 1“ „N ie  kupnjmy nio od Niemców !“

„Zerw ijm y a nimi wszystkie stosunki handlo­
we 1* Okrzyki by ły  szczere i gorące; zapał 
by ł powszechny —  ale, niestety, zapłonął on 
ogniem słomianym, który gasł jednocześnie z 
coraz ciehszemi echami głośnych na razie 
nawoływań do samoobrony —  bo nie była ona 
sni „trzeźw ą", ani „twardą".

Jeżeli gdzie, to w sferze przemysłu i han­
dlu, w życiu ekonomiczuem narodu —  we 
wszystkich działaniach należy się opierać na 
grunoie rzeczywistym , realnym. Nieznająoemu 
bliżej stosunków handlowych zdaje sią rzeczą 
bardzo łatwą zerwanie stosunków z jednym, 
a nawiązanie s drogim  krajem. N iestety w  
rzeczywistości tak nie jest. Poza warunkami 
8peoyalnemi w handlu konieoznie potrzeba, 
aby usiłowania kupca popierała publioznośó 
sama, ale nie ozozym frazesem, samem słowem 
tylko, lecz czynem, Nabywoa, żądając tylko 
takiego, a nie innego towaru, zmusza tem sa­
mem kupoa do zaopatrzenia sią w żądany pro­
dukt. Na usprawiedliwienie znowu szerokich 
mas kupujących, a nie odrzuoająoyoh przy ku­
pnie towarów uiemisokich, trzeba dodać, że 
przy nabywania lada jakiej drobnostki, ogro­
mną rolą odgrywa przyzwyczajenie. A  wyznać 
należy saczerze, że publiczność nssza przyzw y­
czaiła sią do wyrobu niemieckiego, sprzedawa­
nego oo prawda pod rozmaitemi markam i: raz 
jako towar angielski, to znowu franouski, cza­
sami niemieoki, a najrzadziej —  jako wyrób 
krajowy. Ten ostatni bardzo czą^o, niestety, 
musi nawet nosić etykietą zagraniczną. 'Wsku­
tek wiekowych uprzedzeń i przesądów, straci­
liśmy wiarą we własne siły. N ie eksploatując 
przemysłu, nie upr&wiąjąo handlu, sami otwo­
rzyliśmy ongi na ośoież wrota naszym niem ie­
ckim sąsiadom. Ci saś, poznawszy naszą nieza­
radność, z dniem niemal każdym wzmaoniali 
swoją potęgą. I  ohooiaż z czasem rozwinęliśmy 
tę lub inną gałąź przemyśla rodzimego, to je ­
dnak bez udziału sąsiadów z nad Sprei trudno 
mu było zakwitnąć. A  ndsiał ich występował

Eod rozmaitemi postaciami. Przybyw ali do nas 
ąd i sami, jako kierownioy —  technicy; bądź 

też przysyłali swoje maszyny i warsztaty , bądź 
wreszcie dawali swój pieniądz, & z nim razem 
swoje plany i wskazówki działania, obmyś^- 
nego na długą metą. Piętno w ięc niemieckie 
zbyt głęboko w tarło eią w  nas* przemysł, zbyt 
ciężko zawisło nad naszym handlem, abyśmy 
odrazu, od jednego zamachu m ogli byli je  
usunąć.

Bądź oo bądź, usiłowania nasze nie po­
szły zupełnie na marne. Stosunków z Niemca­
mi nie zerwaliśmy całkowioie — to prawda, 
ale i to także prawda, że ograniczyliśmy je w 
wielu kierunkach. Zmniejszył sią nieco dowóz 
wągla niemieckiego, maszyn i narządzi —  g łó ­
wnie rolniczych. W  tem miejsou z nznnciem 
podnieść należy duże szslngi naszego zicmiań- 
stwa, którego przedstawiciele tak gorąco w zię li 
do seroa popieranie przemysłu krajowego. W  
dalszym ciągu, jako objaw pomyślny, podnieść 
potrzeba znaosnie zmniejszone w  roku ubie­
głym  odwiedzanie B *d ’ów  niemieckioh i po­
wstrzymywanie sią od zakupów w przojeździe 
przez Niemoy — n?.a oo sią głośno skarżą ku* 
pcy tamtejsi. Ponad to wszystko jednak, jeko 
ozynnik dodatni akoyi, wszczętej przeciw Niem- 
oom —  podnieść naleły rozbudzenie pewnej 
samowiedzy w kierunku ekonomiosnym, ugrun­
towanie wśród społeczeństwa idei uprzemysło­
wienia kraju. Powstało kilka nowyoh działów 
drobnego przemysłu, niektóre zaś, dawniej już 
istniejące fabryki, zw iększyły swoją produkoyę. 
Marka krajowa przestała sią podszywać pod 
oboe, cudzoziemskie miano; wprost przeci­
wnie —  zyskała nawet pewne przyw ileje i u- 
znanie. Rozpatrzywszy się w warunkach tej 
lub owej fabrykaoyi, doszliśmy do wniosków, 
że dany wyrób, sprowadzany dotychczas zN ie- 
mieo, możemy zupełnie dobrze produkować u 
siebie na miejscu. A  jeżeli kilka projektów,

Zmarnowane życie
Powieść współczesna 

przez A ryę .

(Ciąg dalszy).
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"Wzroku z pięknej duewiczei nnat • ^ . W1̂
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Pianie i U e j e  sfą c h ł o n ą ć £ S L  z ł u
dnyoh ustek dziewczęcia. P 0 Bko*n *  -
senki rozUgsją sią e n t u z y a s t y c k K £ £  
dłużej bije oklaski młodszy Ławski 
spostrzegłszy swoją nieuwagą, oof* 8’ią w
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A le  nieruohomość i obowiązkowa oinaa 
produkcyi, zaczyna ciężyć towarzy. 

0 8 saozynają się ruszać i gawędzić
Na rozkaz paną domu lokaje usuwają dyl

rzuconych w  ciągu roku, w  czyn się dotyoh 
czas nie zamieniło —  to należy przypisać nie 
zupełnie jeszoze ustalonemu kierunkowi tej 
tak nowej dla nas pracy.

Co ozy nić dalej ?
N ie  ustawać w samoobronie, opartej na 

„męskiej, spokojnej i odważnej samowiedzy, 
nie na naśladowniozej, krótkowidząoej, albo 
zgoła ślepej nienawiści* —  bo ta owoców nie 
wydaje. Na nienawiść i ohęó tępienia —  od­
powiadajmy konieozną samoobroną, ale nieohże 
ona będzie „trzeźwą*' i „twardą". Za rugi i 
komisyą kolonizaeyjną zapowiedzieliśmy przed 
szesnastu laty bojkot przemysłu i handlu nie­
mieckiego. Pogróżka sprawiła w  sferaoh ku- 
pieckioh w ielkie wrażenie, pisma, nawet nie- 
mieobie, w ołały na. trwogą... ale Bismarck... 
się śmiał... Pamiętajmyż, aby i teraz nie za­
śmiali sią jego następoy swoim śmiechem... 
szatańskim! Poprzysięgnijm y to zobie przy 
dzisiejszym obchodzie!

Korespondencye.
Wiedeń 20 styoznia. 

(Sprawa cukrowa a Koto polskie. — Radykali 
czescy przeciw tnlodoczechom. .—  Ustawa wojsko­

wa. —  Plotka)
(y ). Męskie słowa, wypowiedziane przez 

prezesa Jaworskiego w Izb ie przy pierwszem 
czytaniu przedłoień cunrowych, sprawiły ol­
brzym ie wrażenie i trudno przypuścić, aby nie 
w yw arły wpływu na ostateozną redakoyę trze­
ciego, nieprzedłoionego jeszcze projektu usta­
wodawczego, dotyeząoego ustawy cukrowej, a 
mianowioie projektu indywidualnego rozdziału 
kontyngentu cukrowego pomiędzy fabryki. 
Imieniem Koła  polskiego proklamował bowiem 
p. Jaworski junctim pomiędzy sprawą rozdziału 
kontyngentu a dwoma innemi przed łożeniami, 
tj. przedłożeniem o konwencji brukselskiej i 
o podatku konsnmcyjnym od enkrn, i zapowie­
dział, że tylko w takim razie Polacy będą gło­
sowali za temi dwoma przedłożeniami, jeże li w  
sprawie kontyngentu Galicya nie zostanie po­
krzywdzona. Jeżeli więo, co daj Boże, uda sią 
uchronić nasz młody przemysł cukrowy od ka­
tastrofy i zapewnić mu trwałą przyszłość, to 
będzie to wyłąozną zasługą solidarnego K o ła  
polskiego. T a  jedna sprawa powinna pouczyć 
opinią publiczną w kraju, jak oiężką krzywdą 
wyrządzają mu ci, którzy chcieliby rozbić so­
lidarność Kola. polskiego. Bez tej solidarności 
nio nie znaczylibyśmy w  W iedniu i o losach 
G alioyi deoydowanoby nieraz bez nas lub 
wręcz preeoiw nam.

Powiedzieliśm y w yżej, i e  mowa p. Ja­
worskiego sprawiła olbrzym ie wrażenie. Wśród 
Niemców wrażenie to objawiło sią niesłycha- 
nem rozdrażnieniem, podt wpływem  którego 
bezpośrednio po mowie p. Jaworskiego zmie­
n ili oni znpełnie zamiary swe co do wyboru 
prezydyum komisyi dla sprawy cukrowej. Po- 
ozątkowo sami Niem oy ofiarowali godność pre­
zesa tej komisyi p. Dawidowi Abrahamowiczo- 
wi, jakkolwiek Polacy wcale sią o to nie sta­
rali, lecz przeciwnie, woleli, aby p. Abrahamo- 
wioz jako zw yk ły  członek zasiadał w tej kc- 
m isyi i bronił w  niej interesów galioyjskich. 
A le  p. Bftrnreitker im ieniem N iem ców tak 
natarczywie domagał sią, by p. Abrahamowioz 
objął przewodnictwo komisyi, że ostatecznie 
Polaoy zgodzili Bię na to. W ioeprezesami mieli 
zostać pp. Cbiari i Kolb. Naraz po mowie p. 
Jaworskiego, który powiedział Niemcom kilka 
słów prawdy, zm ienili N iem oy front i posta­
now ili nietylko p. Abrahamowioza, ale wogóle 
żadnego Pi lska nie wybrać do prezydyum ko- 
misyi oukrowej, z czego, nawiasem mówiąc, 
Polacy są bardzo radzi, gdyż p. Abrabamo- 
w icz, zasiadając w  komisyi, oddać może zna­
cznie większe usługi, aniżeli przewodnioeąo 
jej i będąo przez to niejako pozbawionym głosu.

Grupka kreykaozy ozeskioh, która uraą-

dziła w Izb ie  ostatnie widowisko obstruKoyjne, 
koraystająo z trzydniowej przerwy w posie­
dzeniach Izby, wyjechała do Pragi zbierźó 
wawrzyny ed sfanatyzowanych tłumów cze­
skich i szczuć je preeoiw młodoozeohom. Na 
zgromadzeniaoh, odbytych wczoraj w Pradze i 
w  Winohradaoh, przemawiali pp. Klofaoz, Za- 
zworka, Kubr i Rataj, obwiniali mlodoozeohów 
wrąoz o zdradą, popełnianą na własnym narodzie 
przez to, że nie sekundowali im w iob obstruk- 
oyi. Z  pod klątwy narodowej w yję li jedynie 
tych członków klnbu młodoozeskiego, Jćórzy 
jawnie sympatyzowali z obstrukoyonistami, tj. 
rąkawioznika Brzeznowskiego i pp. Udrżala, 
Jarosza, Dworzaka i Sokola. Tłum radykałów 
i agraryuszy ozeskioh b ił zapamiętale brawo 
swym „bohaterom" i wznosił groźne okrzyki 
przeoiw młodoozeohom i nazywał ioh zdrajca­
mi. W ogóle mnożą się ooraz bardziej w  Cze­
chach manifestaoye przeoiw polityce klubu 
młodoozeskiego, a najzabawniejsze jest to, że 
główny organ stronnictwa młodoozeskiego Na- 
rodni Listy nietylko nie biorą go w obronę, 
lecz przeciwnie poniekąd dają inioyatywę do 
tej kampanii. W ozorąj właśnie ogłosiło to p i­
smo manifest do narodu czeskiego, w którym 
nie zważająo na to, że klub młodoceeski po­
stanowił wziąó udział w konferenoyi ugodowej, 
oświadota sią stanowozo preeoiw wszelkiemu 
udziałowi posłów oaeskich w tej konferenoyi, 
która ma na celu „rozdarcie ojozyzay cze­
skiej" przez stworzenie zamknięfcyoh terybo- 
ryów  niemieokioh i urzędów okręgowyoh. Na- 
rodni Listy zaś nie ohoą słyszeć ani o jednem, 
ani o drugiem i domagają sią, aby wszędzie, w  
całych Czechach, urzędowanie odbywało sią w 
obu językach krajowych. Oazywiśoie przez ta­
ką agitaoyą utrudniają Narodni Listy w wyso­
kim stopnia p ozyc ję  stronnictwa młodocze- 
skiego w  rokowaniach ugodowych —  ale jest 
to poniekąd nemezis dziejowa. Spotykająo sią 
dziś z  tak ostrymi zarzutami we własnym 
kraju, zbierają młodoozesi tylko owoce własne­
go posiewa. I  oni bowiem tak długo szczuli 
przeoiw wytrawnemu i zaonemu etronmotwu 
sta oczeskiemu, aż zm ietli je  z widowni. Te­
raz, dzięki polityoe mlodoozeohów, powstały w 
Czeohach żyw io ły  jeszoze radykalniejsze, je- 
seoze bezwzględniejsze i kubek w  knbek robią 
z młodooBeohami to samo, co oni nie tak da­
wno robili ze staroazeohami. I  oto doszło do 
tego, ie  w  oczach znaoznej ozęśoi ludności 
czeskiej młodooiesi uchodzą aa ptronniotwo 
zbyt umiarkowane. Do takich absurdów pro­
wadzi w  ostateoznej konsekwenoyi radykalna 
agitacja.

Jutrzejsze posiedzenie Izb y  budzi w ielkie 
zajęoie z tego powodu, że pokaże sią na niem, 
czy stronnictwa dopuszczą do rzeozowycb 
obrad nad drugą sprawą, będąoą na porządku 
dziennym, t. j. nad nstawą wojskową. Podobno 
młodoozesi postanowili wyląozyó tę sprawą 
z pod obstrnkoyi, ale złożą odpowiednią de- 
klaraoyę, skierowaną przeciw rządowi, podobnie 
jak to uczynili przed trzema laty. Z  drugiej 
strony mówią, że Sahoenererowcy obcą dopu­
ścić do obrad nad ustawą wojskową tylko w 
takim razie, jeże li równocześnie wejdzie na po­
rządek dzienny sprawa zaprowadzenia dwule­
tniej służby wojskowej, tudzież reforma sądo­
wnictwa wojskowego.

N iektóre dzienniki puściły w  świat alar­
mującą pogłoską, że i na W ęgrzech zanosi sią 
skutitiem ustawy wojskowej na poważne prze­
silenie. Mianowioie miał wedle tei pogłoski 
prezjden t sejmu węgierskiego hr. Apponyi 
oświadozyó prezesowi gabinetu p. Szellowi, że 
tylko w  takim razie zgodzi się na ustawą woj­
skową, jeże li węgierską ozęścią budżetu woj­
skowego dysponować będzie minister honwe- 
dów, a nie wspólny minister wojay, jeżeli do 
służby w pułkach węgierskich dopuszczani 
będą tjjlko węgierscy ofioerowie i jeże li we 
wszystkich szkołach kadeekich zaprowadzona

zostanie obowiązkowa nauka języka węgier­
skiego. -W  razie gdy Dy te żądania nie zostały 
uwzględnione, miał hr. Apponyi zagrozió dymi- 
syą, a solidaryzować się z nim ma przeszło 60 
posłów ze stronniotwa liberalnego. Owóż całe 
to doniesienie jest plotką. Żądania tego rodzaju 
stawiane są istotnie na Węgrzech, ale ani przez 
hr. Apponyiego, ani przez żadnego wogóle 
poważnego polityka, leoz jedynie przez stronni­
ctwo Koszutowskie, podsunięcie zaś takiego 
programu hr. Apponyiemu ma chyba na celu 
zrobienie reklamy programowi Konzutowoów.

Dywersya Anglii w sprawie cukrowej.
Z Brukseli nadchodź: wiadomość, wpra­

wdzie urządownie jeszcze niesprawdzona, ale 
bardzo prawdopodobna, że rząd angielski zajął 
w sprawie konwenoyi oukrowej stanowisko, 
odbiegająoe zasadniozo od intenoyi, w jakiej 
mocarstwa europejskie przystąpiły do tej kon- 
wencyi i że skutkiem tego skomplikowana 
wielce kwestya cukrowa wikła aią jeszoze bar­
dziej i wymagać będzie nowyoh rokowań dy­
plomatycznych, a może nawet zwołania -nowej 
konferencji międzynarodowej.

Sprawa ma sią jak nastąpnje: Wiadomo, 
że podstawą konwenoyi brukselskiej jest układ, 
wedle którego mocarstwa zobowiązały się 
znieść dc tychozasowy system popierania eks­
portu oukru za pomocą specyalnyoh premii 
wywozowych, a zgodziły sią na to pod grozą 
postanowienia, iż w razie gdyby które z państw 
nadal przyznawało premie wywozowe, wówczas 
Anglia, będąoa główną odbiorozynią enkru, na­
łoży na oukier, poohodeąoy z takich państw, 
bardzo wysokie cło, tak zwane karne. Przystę­
pując do tej konwenoyi, zastrzegły rządy mo- 
oarstw, że ozynią to w tem przypuszczeniu, i i  
oukier, poohodeąoy z zamorskich kolonii an­
gielskich, mających własny samorząd, a będą­
cych w stanie produkować cukier z trzoiny 
bardzo tanio, będzie traktowany zupełnie tak 
samo, jak onkier poohodeąoy z państw, które 
podpisały konwenoyę brukselską, a więc gdyby 
która z samorządnych koionii angielskich przy­
znawała w przyszłości premie wywozowe, wów­
czas przy imporcie do A n g lii byłby cukier 
z tych kolonii również obłożony dem  karnetu.

Owóż, jak donoszą z Brukseli, zawiadomi­
ła Anglia  tym i dniami rząd belgijski, ta raty­
fikuje wprawdzie konwenoyę brukselską, ale nie 
bezwarunkowo, lecz musi poczynić pewne za­
strzeżenia oo do obowiązku nakładania oła 
karnego na onkier, poohodząoy z kolonii an­
gielskich. Jak rzekliśmy wyżej, nrzędownie 
sprawdzoną nie jest jeszcze ta wiadomcśó, ale 
jest ona bardzo prawdopodobną, gdyż jnś z 
końoem grudnia z. r. prezes gabinetu Balfour, 
odpowiadając w  parlamenoie na odnośne zapy­
tanie Gibsona Bowlesa, rzekł, że jakkolwiek 
rsąd angielski ubolewałby bardzo nad tem, 
gdyby którakolwiek z kolonii przyznawała 
premie wywozowe, ale mimo to ceł karnych 
nie Btosowałby do nich i dlatego myśli ra ty fi­
kować konwenoyę brukselską z tem zastrzeże­
niem, iż ewentualne zastosowanie środków kar­
nych względem kolonii angielskioh jest wylą- 
oznie rzeczą Anglii.

Jeżeli się sprawdzi obeona wiadomość, w 
takim razie nastanie nowa sytuaoya. Przede- 
wszystkiem będzie rzeczą mocarstw, które 
podpisały konwenoyę brukselską, porozumieć 
6ię oo do tego, ozy taka warunkowa ratyfika- 
oya tej konwenoyi przez A nglią  może byó u- 
zn&oą przez nie, ozy te i  nie. Jeżeli mocar­
stwa nie uznają takiej ratyfikaoyi, to w myśl do­
datkowego postanowienia konwenoyi mają mo­
carstwa powziąć deoyzyą, iż konwenoya obo­
wiązuje tylko te państwa, które bez zastrze­
żeń ją ratyfikowały. A  zatem zaszłaby wów- 
ozas ta ewentualność, i i  konwenoya cukrowa, 
wywołana przez A o g l ią , nie obowiązywałaby

wany i niepotrzebne sprzęty, jskaś star8za jej­
mość zasiada do fortepianu i bębni z całej si­
ły  staroświecki walo. W  mgnieniu oka tworzy 
sią kilka par i poczyna wirować dokoła salonu: 
Pani Grobelska tańozy ze smukłym oficerem. 
Helena Burska Btara sią namówić starszego oby­
watela o szerokiej łysej głow ie do tych mlo- 
dzieńozyoh skoków. Widocznie nie próżnuje, 
musi to być jakiś znaczniejszy „epuzer*. Teo- 
sia odnosi tymczasem nuty i w sąsiednim po­
koju spotyka starszego Ławskiego, który przyj 
patruje się % daleka tańcom.

— Pan nie tańczy, — pyta zatrzymując, sią 
przy nim. C zy pogardaa pan może podobną 
rozrywką ?

— N ie  pogardzam, owszem, przypatrują sią 
z przyjemnośoią odpowiada hrabia, obrzuca­
jąc ciekawem spojrzeniem piękną panną, 
„nie tańczą zaś... od śmierci matki1.

—  Czy tak?" — panna Teosia podnosi na 
niego duże niebieskie oozy z prawdziwem 
współozuoiem, oo dodaje jej idealnej twsrzyozoe 
o jeden wdzięk więcej. Ten człowiek interesu­
je ją. Domyśla się, że matka chciałaby ją  w y­
dać za jednego z Lawskioh. A le  nwaźa tylko 
starszi gc, za godnego kandydata. W ładysław 
jest brzydki, nudny. Nawet za honor zostania 
hrabiną nie można zaprzedać swojej młodości 
takiemu niezdarze. A le  osy podoba sią temu 
»grand seigneur* duma potajemnie. Ou tak 
mądry, ś w i a t o w y ,  tyle podróżował Jednak szozą- 
śliwa pewność młodośoi, odpowiada twierdsąco 
na to pytanie. Hrabia budzi ją  z zamyślenia.

  Ozy to matka pani tańozy z oficerem? —
pyta przymrużając oczy, jak to zwykli czynić 
krótkowidze.

— Tak jest, —  odpowiada dziewozą z prze­
lotnym uśmiechem, które rzeźbi dwa dołeozki 
na je j tw&rzyozoe.

— A  więc teraz taki świat, źe mamusie tań­
czą, a córki pietruszkują? —  śmieje sią Z y ­
gmunt, i dodaje po chwili. —  A  pani lubi tań- 
ozyó V

—  N ie wiem... jestem dzisiaj po raz pier­
wszy na tańcującej zabawie. Wchodzą dopiero 
w świat tańcząoy, bawiąoy sią, a zdaje mi sią, 
że gustu w tym kierunku nabiorą dopiero z cza­
sem, jeśli ludzie z którymi obcować będą, po­
trafią wzbudzić go w  e mnie...

—  Tak pani sądzi ? —  Zygmunt patrzy z o- 
bndzoną ciekawością na młodą dziewczyną, 
chcąc z jej twarzy wyczytać znaczenie tych 
nie banalayoh w każdym razie słów.

—  Jestem tego pewna, —  potwierdza Teosia, 
z miną na wpół poważną. —  Bo trzeba panu 
wiedaieć, że jestem z natury dziczką i trudoą 
do oswojenia, ohybt, pod bardzo korzystnymi 
warunkami, a oeuję, ia  mogę sią stać bardzo 
dobrą, lub bardzo złą, stosownie do wpływu 
jaki na mnie działać będzie...

Po tych slowaoh nastaje m iędzy młodymi 
ludźmi milczenie. To  powiedzenie nie znosi ja ­
kiejkolwiek odpowiedzi, lub salonowego kom- 
plimentu. Dziewozą wybawia towarzysza a kło­
potu, odwraoająo sią nagle i skłaniająo głową 
na ogromny bukiet pąsowyoh gwoździków, sto­
jący obok niej na etażerce w saklannym fla­
konie. i

—  Co za oudowne gwoździki, —  mówi w za 
cbwyoie. —  Mam szaloną ochotą przywłaszczyć 
sobie kilka sstuk, nie wiem ozy wolno.

Ubezpieczenie losów od strat

— Mnie się zdaje, że nie wolno —  śmieje 
sią Zygmunt.

—  Tembardziej mam ochotą, bo jeżeli to jest 
owoo zakazany, pokusa staje sią silniejszą,..

— O ! czy tak? — pyta Zygm unt i obrzuoa 
znowu badawozym wzrokiem młodą dziewczy­
ną, a fałdy jego wysokiego czoła stają się g łęb ­
szymi. —  Zresztą poczekaj pani —  dodaje po 
chwili, —  uszczkną kilka, i grzech wezmą na 
siebie.

Teosia uśmieoha sią filuternie i odbiera z 
rąk Zygmunta paohnąoy kw ia t; wtem zjawia 
sią młodszy Ławski i prosi ją  do teńoa. Panna 
Grobelaka kiwa na pożegnanie przyjaźnie głów - 
ką Zygm untowi i wohodzi niezadowolona z 
przerwanej rozmowy u ramienia ‘Władysława 
do głównego salonu. Zygmunt idzie za nimi 
do salonu, zaintrygowany słowami młodej 
dziewozyny.

Zaraz u wejśoia spostrzega w  gronie mło­
dych podlotków najmłodszą Berską. Zbliża się 
do tej grupy ieńskioh niewiniątek i w ita się 
z Junką

— Jeet i  moja przyjaoiółeozka! Jak się ma­
my ? Czy bawi się pani dobrze ? —  pyta, śoi- 
skająo jej rąozkę na przywitanie.

W yśm ienicie — odpowiada dziewozynka, 
piekąc porządnego raozka. —  Doskonale tań 
ozyó w tym dużym salonie i doskonale gra do 
tańca pani Majewska. ,

—- W iem , wiem —  w tym  wieku wszystko 
wydaje się doskonałem —  potakuje Zygmunt, 
patrząc z upodobaniem na rmięszaną dzie­
weczkę.

— A  grała pani dzisiaj w  fcennisa? ~  pyta

dalej, w  braku innego tematu do rozmowy z 
tak młodą osobą.

—  N ie grałam, bo nie było z kim —  odpo­
wiada z dąsem pieszczonego dzieoka najmłod­
sza Berska. —  Siostry nie miały czasu. Osta­
tnim razem grałam z panem.

—  Gdy przyjadą w  tyoh dniach do Zabłu- 
towa, to utniemy sobie znowu porządną par- 
tyą. Zgoda ? — pooiesza ją Zygmuut.

— Bardzo sią cieszą, i ojczulek także będzie 
panu bardzo rad, bo wspominał, te  już dawno 
pana nie widział —  mówi srebrnym głosikiem 
zadowolona Junka.

—  Poozoiwy Jacen ty ! Ozy panna Junka nie 
mogłaby mnie poinformować, gdzie go można 
znaleźć ?

—  Ojozulek gra w karty w bilardowym 
pokoju.

— A  więc pójdą go odszukać. Proszę nie za­
pomnieć o naszym teunisie —  mówi Zygmunt, 
żegnaiąo się z Junką.

Zabawa przeoiąga się dzisiaj do rana. Do­
piero jasny daień, zaglądająoy w okna i  mimo 
przymkniętyoh okiennio, odnosząoy zwycięstwo 
nad noonymi cieniami, płoszy rozbawione to­
warzystwo z tego gościnnego domu. Rozmaite­
go rodzaju wehikuły, powozy, faetony i bryozki 
odwożą gośoi do domu. Kołysząc się w pół 
śnie po chropawych naszych galicyjskich dro­
gach, młodzież unosi niejedno błogie marzenie, 
o którem dopiero o*ai zawyrokuje, ozy było 
tylko ułudną mrzonką, lub też osy miało 
realniejsze znaczenie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W razie wylosowania najmniejszej wygrany
n a  c a łv  ro k  1903 przyjmują

S o k a l &  Ł i l ie n
Dom bankowy i kantor wymiany. 

Zleceniu i p n w iu j i  n k W i u i r  odwrotną poes*®
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Anglii. Mocarstwa m ogłyby zatem oukrowi, 
eksportowanemu do A n g l i i , przyznawać nadal 
premie, ale swoją drogą Anglia  ogromnemi 
ołami karnemi zamykałaby swoje granice dla 
tego oukm- Sprawa ta będzie musiała być jak 
najrychlej wyjaśniona, i kto wie, oay nowa 
konierenoya cukrowa nie będzie nieunikniona.

Rozbicie się konferencyi ugodowej,
( Telegram „Przeglądu1*).

Wiedeń 21 stycznia. Wczoraj popołudniu 
o godzinie 3ej zebrali się w gmachu prezy- 
dyum gabinetu uczestnicy konforenoyi ugodo­
wej z Czech. Dr. P a o a k  jako pierwszy za­
brał głos i złożył następujące oświadczenie:

„Zastępcy narodu czeskiego nie są w sta­
nie wejść na podstawie zasad, wyrażonych w 
elaboracie rządowym, w obrady nad sprawą 
uregulowania kwestyi językowej przy władzach 
państwowych w Czeohaoh, elaborat ten bowiem 
sprzeciwia się zasadom równouprawnienia obu 
narodowośoi i ustawom zasadniczym, gdyż ję  
zyk i krajowe ozeski i niemiecki puwinny być 
w całym kraju pod każdym względem równo­
uprawnione i we wszystkioh gałęziach admi- 
nistraoyi i służby publicznej równomiernie 
traktowane. Każda osoba, która posługuje się 
jednym z tych języków  krajowych, uprawnio­
na jest przy wszystkich władzaoh w całym 
krają używać go. Równe językowe traktowa­
nie stron przy wszystkich władzaoh całego 
kraju praktykowane jest w Czeohaoh od da­
wna. Zmiana tych stosunków wywołałaby ty l­
ko większe komplik&oye i zmieniłaby obecny 
stan na gorszy. Najlepszym dowodem na to, 
że i rząd uważa równouprawnienie obu języków  
za słuszne, jest to, iż  w elaboraoie dla Mo- 
raw ii właśnie takie uregulowanie jest przew i­
dziane i zaleoone. Czesi nie mogą zgodzić się 
na to, by dla języka niemieokiego ustanowio 
no rozmaite nieusprawiedliwione przywileje, 
jakoteż nie mogą się zgodzić ca to, by obsa­
dzanie posad urzędaiozyoh następowało a u- 
względnieniem narodowośoi.

W  końcu Czesi sprzeciwiają się łączeniu 
sprawy uregulowania stosunków językowych 
w Czeohaoh z reformą administraoyi. Propono­
wane przez rząd utworzenie urzędów obwodo- 
wyoh nie je »t  stosowną podstawą dla reformy 
administraoyi, albowiem przez to nastąpiłaby 
tylko jeszcze większa oentralizaoya w ministe- 
ryach i namiestnictwo zeszłoby do rzędu insty- 
tuoyi bez zn&ozenia”.

Dr. E p p i n g e r  oświadczył imieniem 
niemieokioh uczestników konferencyi, że Niem- 
oy tylko z wielkiem przezwyciężeniem się we­
szli do konferenoyi ugodowej. Tembardziej mu­
szą oni o tern pamiętać, aby dla obrad w y ­
brano tylko taki punkt wyjśoia, któryby umo­
żliw ił spełnienie kilkakrotnie formułowanych 
żądań Niemców. Właśnie złożone oświadozenie 
Czechów odbiera Niemoom ten warnnek. Z tego 
powoda zwraca się mówoa do zastępoów na­
rodu czeskiego z zapytaniem, jak sobie przed­
stawiają dalszy sposób postępowania w obra­
dach.

Prezydent gabinetu dr. K  o e r b e r  oświad 
ozył, że rząd uważał za swój obowiązek przed 
łożyć konferenoyi projekt, za pomocą którego 
starał się wynaleźć drogę pośrednią między 
obydwomaspornemi stronniotwami. „P rzy  wrę 
ozeniu tego operatu oówiadozyłem mieniem 
rządu —  m ówił dr. Koerber —  że tego pro­
jektu uie uważam za niem ożliwy do zmienie­
nia i że to nie jest ostatniem słowem rządu, 
leos że rząd gotów  jest wobec rozumnych i 
praktyoznie możliwyoh do przeprowadzenia pro- 
poryoyi zachować się przychylnie. Uczyniłem 
to dlatego, ponieważ jestem zdania, że me sub- 
strat do poroznmienia, ale porozumienie samo 
jest rzeczą główną. Jeżeliby się ty lko doszło 
do porozumienia, to sposób, w jaki się to sta­
nie, nie może byó rzeczą tak ważną. Najwa 
żniejszem jest, aby wrgóle przyszło do poro­
zumienia. N iestety dotychczas właśnie kwe- 
stya języka władz państwowych jeszcze nigdy 
w łonie konferenoyi nie została przedyskuto­
wana, albowiem poprzednie konferenoye ugo­
dowe, po części także bez konkretnych sub­
stratów, zajmowały się innymi przedmiotami, 
jak kwestyą języka władz autonomicznych, re­
formą wyborozą itd. Sądzę jednak, że takie 
kwestye szczegółowe lepiej mogą byó przedy­
skutowane w małem kółku, dlatego uważam za 
rzecz pożądaną, aby dyskusyę jak nairj chlej 
prsekazaó subkomitetom, któreby miały za za­
danie poazosególne kwestye przedyskutować 
w Bposób rzeczowy i jasny".

P. hr. S y l v a - T a r o u o a  oświadczył, że 
także jego towarzysze musieliby głęboko ubo­
lewać nad tern, gdyby akoya ugodowa już w 
tern stadynm spełzła na niozem. Mówca ze sta­
nowiąca stronniotwa swego oświadcza, że na­
leży  wszystko zrobić, aby rozpoozętą akoyę u- 
godową dalej prowadzić. W  jakiej formie i na 
jakiej podstawie się to stanie, jest mówcy obo- 
jętnem. Jest on jednakże z ian ia  że myśl w y ­
powiedziana przez piezydenta gabinetu, iż je «t 
możliwem także bez konkretnego przedłożenia 
dalej obradować, jest słuszną. Co się tyczy ży ­
czenia, wyrażonego przez p. Eppingera, aby 
posieizenie przerwać celem porozumienia się 
oo do dalszego sposobu postępowania, to mów 
oa przyłącza się do niego i stawia formalny 
wniosek, by posiedzenie w tym  celu przerwano.

Pp. dr. B  a e r n r e i th  e r i dr. P a o a k  
przyłąozają się do tego wniosku — poozetn po- 
ziedzenie przerwano i po godzinnej przerwie 
na nowo'otwarto.

P . H e r o l d  oświadozył, że stanowisko 
Czechów do elaboratu rządowego jest jasne i 
proste, ponieważ jednak prezydent gabinetu 
sam odstąpił od żądania, by elaborat rządowy 
stanowił podstawę dalszych obrad i oświadczył, 
że tylko poszczególne zasady kwestyi spornyoh 
mogą tworzyó przedmiot obrad, przeto zastępoy 
ozesoy są gotowi wyznaczyć delegatów do sab- 
komitetów, któreby się zajęły poszczególnemi 
kwestyami, zarówno kwestyą językową jak re­
formą administraoyi. Mówoa sądzi, że jeden 
subkomitet wystarczy.

Dr. E p p i n g e r  składa następnie w im ie­
niu Niemców następujące oświadozenie:

Rząd przedłożył konferenoyi ugodiw ej e- 
laborat, który Niem cy mimo poważnych wąt 
pliwośoi przyjęli za podstawę do dalszyi h 
obrad. Dziś zastępcy narodu ozeskiego złożyli 
oświadczenie, które wygląda wprost jako dy­
ktat, a w  którym wygłaszają zasady, o których 
sami wiedzą, że są dla Niemców niemożliwe do 
przyjęoia. Wskutek tego oświadozenia zastęp 
ców czeskich znikła podstawa do obrad nad 
zasadami, które rząd sam postawił, a które w 
oświadczeniu prezydenta gabnetu  rząd sam 
ozęśoiowo porzuoił. Z  tego powodu wybór snb-

komitetu jest dopóty bezprzedmiotowy, dopóki 
nie istnieje dla Niemoów podstawa do dalszych 
obrad.

Na tern posiedzenie zamknięto.

Posiedzenie komisyi cukrowej,
(Telegram „Przeglądu8).

Wiedeń 21 styoznia. Wczoraj o godz. 5-ej 
popołudnia odbyło się posiedzenie komisyi dla 
podatku cukrowego. Przewodnioząoym wybrany 
hr. S y  1 va -T  a r o u o a. Po obszernej dyskusyi 
18 głosami prceoiw 16 odrznoono wniosek p. 
P r i m a y e s i e g o ,  domagający zię odroozenia 
obrad nad przedłożeniem cukrowem aż do oza- 
fcU, gdy rząd wniesie przedłożenie • kontyn­
gencie oukru. P . B a e r n r e i t h e r  zapropono­
wał, aby zarządzono dyskusyę ogólną nad kon- 
wenoyą brukselską, ponieważ obrady szczegó­
łowe są wykluczone, a w dyskusyi ogólnej 
sprawa ta będzie załatwioną. Żąda dalej, aby 
obrady nad nowem przedłoieu em o podatku 
cukrowym i o porozumieniu z W ęgram i oo do 
skontyngentowania oukru odłożono aż do wnie­
sienia przez rząd ustawy oo do kontyngentu 
krajowej produkcyi onkru. Oba wnioski p. 
Baernreithera uchwalono.

W dyskusyi ogólnej zabrał głos p. K  u 1 p, 
który oświadozył, iż nie może póty głosować 
za podatkiem od cnkrn, póki nie będzie og ło­
szoną ustawa o kontyngencie cukru i takaż re- 
jonowania buraków.

P. P  r i m a v  e s i wskazał na pogłoski, że 
Ameryka będzie uważała skontyngentowanie 
oukru w Austryi za kartel i dlatego utrzyma 
nadal istniejące oła lub ich ozęśoi wobeo Au 
stryi. — P. L e o h e r  zwrócił nwagę przede- 
wszystkiem na ważne następstwa zwlekania z 
przystąpieniem do konwenoyi brukselskiej, Aa- 
strya straci bowiem .głos w konwenoyi, co przy 
rozstrzygnięciu ważnych kwestyi przedwstę­
pnych byłoby bardzo pożałowania godnem. 
W ęgry przyetąpiły do konwenoyi samoistnie, 
więc mogą także samoistnie postępować.

P. J ę d r z e j o w i o z  przyłączył się im ie­
niem K cła  polskiego do wniosku p. Prima- 
yesiego.

Minister skarbu B o e h m - B a w e r k  o- 
znajmił, że ustawę o rozdziale kontyngentu ou­
kru dla Austryi ju t dziś przedłoży lab ie po­
selskiej. Minister omawiał następnie uRgłość 
ratyfikaoyi kouwenoyi cukrowej i wywodził, 
że przyłączenie się do niej jest kwestyą żyoia 
dla nas»ego przemysłu cukrowego i dla rolni­
ctwa. W  razie nieprzyłąozenia się, straoilibyżmy 
bezwarunkowo rynki angielskie i nie znaleźli­
byśmy równomiernego odbyta w eksporoie na 
wsohód. Przyłączająo się do konwenoyi, zacho­
walibyśmy nietylko krajowe rynki, ale i zagra­
niczne. Także dla bilansu haudlowego jest ko­
rzystniejszym eksport chociażby małych ilośoi 
po wyższych cenach, aniżeli większyoh ilośoi 
po niższych. Ceny cnkrn na rynkaoh świato­
wych się podniosły. M inister oświadcza się 
przeoiw junctim sprawy rejonowania i ratyfi­
kaoyi konwenoyi. Rejonowanie wymaga staran­
nych atndyów. Ministerstwo w sprawie tej już 
się porozumiewa z ministerstwami, a skoro ty l­
ko dojdzie do rezultatu, bezzwłooznie przedło­
ży  sprawę parlamentowi.

P. M a s b a l k a  wniósł rezolnoyę, w zy­
wającą rząd, aby przedłożył ustawę w  sprawie 
rejonów w przeoiągu 3 miesięcy.

S zef sekoyi J o r k a s o h - K o c h  wystą­
pił przeoiw zapatrywaniu, jakoby delegaci Au- 
atryi bez dostatecznych informaoyj i bez sty­
czności z przemysłem cukrowym w zięli udział 
w konferenoyi oukrowej.

Z Koła polskiego.
(Telegram Przeglądu),

Wiedeń 21 stycznia. K o ło  polskie odbyło 
wczoraj dwa posiedzenia. Preedewseystkiem za­
łatwiono lioene sprawy krajpwe. P. R o t t e r  
żalił się, że dotychczas nie jest załatwiona 
sprawa ewaknacyi wojsk z Wawelu i żąd ił 
wniesienia w kwestyi tej interpelaoyi, gdyby 
za kilka dui załatwienie nie nastąpiło.

P. M e r n n o w i o z  prosił o pozwolenie 
zainterpelowania w Izb ie  przewodniczącego ko­
misyi kolejowej o stan sprawy upaństwowienia 
kolei północnej.

P. W o j t y g a  donosi, że ozęśó górników 
pozbawiona pracy wskutek znanej katastrofy 
w kopalni w Jaworznie, znalazła zajęcie w  in­
nej kopalni. Dążąc do niej, przechodzić mnsi 
przez most kolei półnoonej, która czyni tru­
dności. Prosi więc, aby K o ło  wpłynęło na 
kolej północną, by trudności tych nie ozyniła.

P. dr. N i e m e n t o w s k i  mówił długo 
o nędzy w Galioyi i żądał wykonania projek­
tów budowy kolei na Podolu.

P. K r ó l i k o w s k i  podnosi, iż z zamie­
rzoną reorganizacją sądów w Galioyi nastąpić 
ma redukoya sił sędziow»kioh, oo groz;ć może 
wielkiem  niebezpieczeństwem dla wymiaru 
sprawiedliwości. P. J a w o r s k i  oświadcza, że 
jutro wraz z wnioskodawcą uda aię w  tej spra­
wie po wyjaśnienia do ministra Piętaka i do 
d-ra Koerbera, jako kierownika ministerstwa 
sprawiedli wośoi.

P. P e t e l e n z  domaga się żywszej ze 
strony K  ła akcyi oo do pomnożenia w Gali­
oyi liceby szkół średnich.

Poruszono jeszcze w iele spraw natury lo­
kalnej, poozem nastąpił wybór komisyi parla­
mentarnej. W ybrano ponownie tyoh samych 
członków, tj. pp : Dawida Abrahamowicra, Wo- 
dzickiego, Czajkowskiego, Stwiertnię i Pastor".

Następnie przystąpiono do dyskusyi nad 
ustawą wojskową. P. J a w o r s k i  zauważył, 
że o dawnym ministrze wojny Koło polskie 
nie powinno i le  się wyrażać, bo de mortuis nil, 
nisi bene. Nowego zaś ministra jeszcze nie zna­
my, dlatego przy pierwszem czytaniu ustawy 
wojskowej w  Izb ie n kt z Koła  nie powinien 
przemawiać. Tak też nchwalono.

O godz. 8 ciej popołudniu rozpooręły się 
obrady nad ustawą prasową P  S t w i e r t n i a  
oświadozył się przeciw wyłączeniu spraw o 
obrazę honoru z pod jurysdykoyi sędziów przy- 
sięgłyoh. Jedyną korzyśoią nowej ustawy pra­
sowej jest dozwolenie kolportażu.

P. M e r u n o w i o z  oświadozył, że nowa 
ustawa prasowa jest w każdym racie lepszą, 
niż dotyohczaaowe półśrodki policyjne.

P. ks. K o m o r o w s k i  podnosi, iż do ka­
żdego zawodu potrzeba dowodu uzdolnienia, 
tylko nie do zawodu dziennikarskiego. Prasa 
niech będzie wolną, ale nieoh przynajmniej od 
naczelnego redaktora będzie wymagany jakiś 
dowód uzdolnienia Uważa za złe, że od kol­
portażu wykluosono osoby ułsmne. Dalej po­
stanawia ustawa, iż nie wolno kolportować

pism przy gmaohaoh rsądowyoh, a o koioiołeoh 
zapomniano.

P. Dawid A b r a h a m o w i o z  żąda pod 
względem formalnym, by przy pierwszem czy­
taniu ustawy prasowej przem ówił ktoś z Koła 
polskiego i proponuje na mówcę hr. Wojoieoba 
Dzieduszyokiego. Oo do meritum sprawy, to 
mówca ma pewne wątpliwości oo do kolpor­
tażu na wsi, który pozbawiony będzie wszel­
kiej kontroli.

P. D z i e d u s z y o k i  wymawia się od 
przemówienia w  Izbie, gdyż jest przewodniczą­
cym komisyi prasowej.

Dalszą dyskusyę cdroozono do następnego 
posiedzenia.

4 0 -le tn ia  rocznica p o d a n i a  styczniowego,
Pogodny, mroźny ranek. Na ulicach mia­

sta już od godziny 8 mej w ielki ruch. W szyscy 
uczestnioy obchodu śpieszą • do ratusza, gdzie 
zapowiedziany był na godzinę 9 tą punkt 
zborny.

O godzinie w  pół do 10-tej wyruszył po 
chód z ratusza do kośoioła katedralnego przy 
dźwiękaoh muzyki narodowej, otwierającej 
poohód. Za muzyką szła straż ogniowa m iej­
ska i ochotnicza, Sokoli lwowsoy w mundurach, 
z dyrektorem p. Dnrskim na czele, za nimi 
wszystkie oeohy i stowarzyszenia knpieokie i 
rzemieślnioze ze swymi sztandarami, członko­
wie Rady miejskiej z prezydentem p. Mała­
chowskim i wiceprezydentem Michalskim, 
wreszcie weterani z r. 1863 z przypiętemi u 
piersi ozerwono-białemi kokardkami, z żało­
bnym napisem: „R ok  1863/4“.

Kośoiół katedralny zapełnił się szczelnie 
uczestnikami obchodu i publicznością, która 
lioznie przybyła, by się pomodlić za tyoh, k tó­
rzy przed 40 laty polegli lub zostali zamordo­
wani w obronie świętych ideałów.

W  katedrze odprawił mszę św. X , kano­
nik Lenkiew icz w asyśoie. Podczas nabożeń­
stwa wykonały połączone ohóry „Lutni*, 
„E  ha* i Towarzystwa muzycznego piękną 
mszę Karola Karpińskiego na głosy mieszane. 
Na organaoh gra I  p. dyr. Henryk Jarecki. K a ­
zanie patryotyozne wypowiedział wymownemi 
u jty  X . prałat Gnatowski.

W  tym samym porządku wyruszyli u- 
ozestnioy obchodu z Kośoioła do teatru miej­
skiego, którego ogromny amfiteatr był szczel­
nie zapełniony publicznością. Miejsca w  parte­
rze zajęli weterani 1863 r. Na soenie ugrupo­
wały się malowniczo oeoby i Stowarzyszenia 
ze sztandarami, muzyka narodowa, sokoli w bar- 
wnyoh strojaob, a wśród nich lśniły błyascząoe 
kaski ochotniczej straży ogniowej. Po podnie­
sieniu zasłony zagrała muzyka narodowa pieśń 
„Jeszcze Polska nie zginęła*. Publiczność po­
wstała z miejso i wysłuchała jej, poozem się 
rozległy huczne oklaski. Następnie w ys tąp i 
na estradę prezydent miasta p. Małachowski 
w pięknym stroiu polskim i tak przem ówił:

Skoro m iliony sero w żyw ej dziś jeszcze 
mają pamięci tę chwilę, w której naród, uoi- 
skiem i gwałtem  do rozpaozy przywiedziony, 
ohwyoii za oręż w obronie najświętszych swych 
praw i ideałów, bo w obronie swobody, jako 
podstawy bytu narodowego, skoro więo i dziś 
w 40 lat, dzielącyoh nas od tej pamiętnej chwi­
li, m iliony sero zadrżą i goręcej uderzą na sa­
mo jej wspomnienie, skoro w tyoh 40 latach 
wieleśmy przeszli i przeoierpieli a w oiągłej 
dalszej waloe, ohoó innym prowadzonej orężem, 
dużośmy zdobyli i dużożmy się nauczyli, —  to 
naturalny to w yp ływ  tak gorących uozuć na­
szych jak i rozważnej zimnej refleksy!, iż aię 
dziś zbieramy wszędzie, gdzie to możliwe ty l­
ko, aż-by oi, którzy sami wówozas walkę w ie ­
dli, wspólnie z drogą a może i trzecią już po 
wstającą generaoyą, poddali te doniosłe wy 
padki wspólnemu rozpamiętywaniu, by się za­
stanowili, jakie były prsyozyuy i oele tej w al­
ki, jaka myśl je j przewodziła i jakie je j skutki 
dz ś i na przyszłość.

N ie miała równej sobie w  dziejaoh ta o- 
statnia nasza walka o niepodległość.

Oały świat cywilizowany patrzył na nią 
ze wspśłcznoiem, szacunkiem i podziwem.

Przez wszystkioh opnszozeni, dokoła wro­
gami otoczeni, zbrojni prawie tylko w  świętość 
ideała, nfai w słuszność sprawy i dziejową 
sprawiedliwość —  poszli śmiało w bój ojcowie 
i bracia nasi, —  porzucali żony i dzieci, bło­
gosławieni i słani przez matki Polki, prowa­
dzili walkę mężnie z pogardą śmierci, długo, 
w końcu rozpaozliwie aż do wyoaerpania wszyst­
kioh sił.

Ozy nadszedł dziś już czas stosowny, aże­
by wydaó Bąd stanowczy o tyoh, oo walkę bo­
haterską podjęli, —  i to sąd wydawać razem 
z nimi o nich, my, którzy dalszą, późoiejszą 
reprezentujemy generaoyę, —  sąd w oświetle­
niu 40 letniej oddali ?

Istnieją już w  tym  względzie próby muiej 
lub więoej udałe, m iie j lub więcej bez­
stronne, —  ale jedno pew ne, iż jakikolwiek 
by kto m ógł mieć dziś sąd o potrze­
bie i warunkaoh owej krwawej samoobrony, 
przed samym faktem uchylić musi osoła i li­
znąć, iż tylko wielka, czysta i bezgraniczna 
miłość ojczyzny, wielka, głęboka wiara i w iel­
kie poświęcenie i bohaterstwo stworzyć go 
mcgfy.

A  dalej, gdzie sięgał naród w tej waloe 
rozpaczliwej ?

8'ęgnąt do najpiękniejszej swej tradyoyi, 
do ideain Kośoiuszki i 3 Maja Konstytuoyi, ra­
mię przy ramieniu stanęły przy sobie wszyst 
kie warstwy społeczne, szlachta, kwiat inteli 
geuoyi, mieszczaństwo i ind.

Porówni lała się krew selaehooka, mie­
szczańska i ohłopaka —  a wszystka była to 
krew szlachetna.

Polała się i wsiąknęła w ziemię i użyźni­
ła ją, a każde ziarno na ziemi tej nrosłe ma 
oząstki krwi tej szlaohetnej —  a ohlebem z tej 
ziemi, na tej wspólnej krw i wyrosłym karmi się 
zarówno szlachoio, mieszczanin jak i włościa­
nin, a tak na krwawej urosły glebie, staje się 
najsilniejszym łąoznikiem narodowym, zbliża 
do siebie stany i klany i codziennie nam przy­
pomina, że ponad w «ze różnioe, waśnie i Bpory 
#toi jedno : Ojozyzna f

A  to hasło święte staje się pnwszechuem, 
cgóluem a tek wielkiem i silnem. że ogarnia i 
dożycia  budzi tych nawet, u których ta myśl 
drzemała na dnie serca, a z których powstali 
i powstaną najdzielniejsi ryoerze 1

L oto w ozem p o leg a  główna wielka za­
sługa i idea roku 1863-go,

Badzi się ten co do niedawna był ma­
luczkim, budzi się lud i staja się świadomym 
swoich praw i obowiązków, — powstaje nowa 
wielka siła w  organizmie narodowym, pełna

śwleżyoh czystych soków żywotnych, gotowa 
do walki, śmiała i odważna, karna i wierna, a 
miłująca gorąoo tą ziemię, którą codzienuia zle­
wa potem praoowitych dłoni swoioh.

I  nie powstał ten lud dla żadnego stron- 
niotwa, ani przez żadne stronnictwo, zbudziła 
go jedynie jedna myśl, jedno hasło: Ojozyzna 
woła!

To jest tym  wielkim  tryumfem wśród tylu 
klęsk, tem wielkiem zwyoięstwem walk 1863 go 
roku wśród tylu  pogromów, tym wielkim na­
bytkiem w  mieniu narodowem!

I jeżeliby nawet po nad to nic więoej nie 
wywalczono, — to jedno wysfc&rozy, by ten 
w ielki nabytek narodowy złotemi, mesatartemi 
głoskami zapisał się i w seroaoh naszych i na 
kartach dziejów  zbolałej O jozyzny naszej,

Bo nie łudźmy się. N ie  zmieniła się sy- 
tuaoya. Dziś tak samo jak przed 40 la ty  ze­
wsząd otoczeni jesteśmy wrogim i żywiołami, 
które jawnie i otwarcie, zagrzewane do tego 
przez najwyższe sfery, wypowiadają nam wal­
kę dla zgnębienia nas.

I  w idzimy, że w tej walce ozem raz po­
tężniej budzi się lud - olbrzym, widzimy, że w 
strasznej esterminaoyjnej walce w  Prusiech 
ohłop polski, jego bezbrzeżne przywiązanie do 
ziem i rodzinnej, jego  twarda dłoń i dzielne 
seroe i coraz więcej rozwijające się poozuoie 
świadomości narodowej, —  oto wał ochronny, o 
który rozpryskują się bijące fa le ustaw w y ­
jątkowych i m ilionów kolonizaoyjnyoh.

Hartuje się w tym  ogniu ten silny ży ­
w ioł ohłopski, ozem raz więoej garnie się do 
narodowej pracy, ozem raz silniej staje w 
waloe o narodowe prawa, walczy wiarą, płu­
giem  i kartą wyborozą razem ze szlachtą i 
mieszczaństwem tak samo, jak przed 40 laty, 
ramię do ramienia. —  W id zi to wróg, na nie­
go, na chłopa więo zwraca głównie swe ataki 
i zakusy, i jak przed la ty  i groźbą i prośbą, 
i słowem i ozynem okrutnym i obieoankami i 
podstępami, stara się go przekonać, że siła to 
prawo i kcrzyśó.

Jakaż z tego dla nas nauka? N ie  inna, 
j*k  stokroć dziś większy obowiązek zdwojonej, 
usilnej praoy nad uświadomieniem i oświece­
niem ludu. tego najsilniejszego dziś żywiołu 
narodowego. W  nim, w jego  miłośoi Ojozyzny, 
w jego poozuoiu obywatelskiej i narodowej 
godnośoi, przyszłość i zbawienie narodu!

Praoujiuyż więo nad nim dalej, a zgodnie, 
a razem, a wszysoy, ramię do ramienia, a bę­
dziemy wierni ideałom 1863 roku !

W y  Czcigodni Mężowie, którzyście byli 
uczestnikami tej walki narodowej, zebraliśoie 
się dziś po lataoh 40, ażeby wspólnie oboho- 
dzió rocznicę dziejowego znaczenia.

Mnie przypadł w udziale zassosyt powi­
tania Was imieniem etolioy kraju, która za­
wsze odczuwała i odoeuwa każde drgnienie 
Narodowego Seroa. N ie witam w Was jedno­
stek, nie witam w  W as jedynie uczestników 
bohaterskiej walki, — witam w Was ową w iel­
ką, jasną ideę, ucieleśnioną w powstaniu: „po­
święcenia bezwzględnego wszystkiego i wszyst­
kich dla O jozyzny !“

Pomimo, że upadliśmy w nierównej wal­
oe, pomimo, te  tysiąoe zginęły od kul, tysiące 
poszły w rozzypkę, wyścieliły drogę na Sybir 
krwawemi stóp swych śladami, lub ginęły w 
więzieniach i na szubienicach, pomimo konfi­
skat i gwałtów następnych, myśmy z boju 
wynieśli oały i nieskalany nasz sztandar i 
preeohowali go ozystym w  sercach naszyoh, a 
sztandarem tym, bezgraniczna miłość dla O j­
czyzny 1

Dlatego też dzisiejsza uroczystość nie ma 
jedynie cechy obohodu tylko tego, oo jnż było. 
Ten sam sztandar, który W as w iódł na pole 
obwały, dziś w iedzie Naród na pole praoy na­
rodowej. Mówiąo 1 myśląc dziś o Waszyoh 
wysiłkach i Waszem poświęoeniu, tem silniej 
czujemy naszą, nas wszystkioh wobeo narodu 
odpowiedzialność za jego przyszłość, —  a ohcó 
teren walki i je j środki zupełnie inne, też sa­
me pozostały dziś ideały i cele, zdw oiły się 
tylko obowiązki 1 „Wssyatko dla O jczyzny 1“ 
wołaliście W y  idąo w bój, —  „W szystko dla 
O jozyzny!* wołamy my, idąo w trud i znój!

Oby to hasło stało się jak najrychlej 
ogólnem, oby brzmiało równie ilnie w pałacu 
magnata, w dworku szlaoheokim, w domku 
mieszczanina i w chacie włościańskiej, oby 
przeniknęło seroa wszystkich, i tych, co rodo­
we noeząo nazwiska, tem większe wobeo na­
rodu mają obowiązki, i tych, którzy ozy to 
piórem, ozy w warsztacie pracują i tyoh naj- 
młodszyoh braci, którzy pługiem orząc skibę, 
użyźniają ją potem swych skroni.

Z  tem żyozeniem witam Was dzielni żoł­
nierze narodowej armii, którzyście i mienie i 
życie i najdroższe noznoia rodzinne Ojozyśnie 
nieśli w ofierze, a którym my za to niesiem 
dziś ozeić, uznanie i miłość narodu. Witam 
Was z tem życzeniem dlatego, gdyż wiem, że 
gdy się spełni, gdy ogólnem stanie się hasło: 
„W szystko dla O jozyzny 1* —  to będzie to dla 
Was największą nagrodą i najpiękniejszym 
pomnikiem tej w ielkiej ohwili, której pamięć 
dziś święoimy. A  wówozas możom mieć na­
dzieję, że spełni się też i słowo wieszoza i „za ­
wita nam jutrzenka awobody, a s& nią zba­
wienia słońoel*

Mowę prezydenta przerywała publiczność 
częstymi oklaskami. Gdy skońosył, zagrała mu­
zyka „tusz* a następnie „Jeszcze Polska nie 
zginęła*. Z kolei wygłosił p. Rutoweki odczyt 
o r. 1863.

Zaznaozył na wstępie, że zbliża » ;ę wpra­
wdzie ta chwila, ale jeszcze nie nadeszła, w 
której historya wydać może sąd swój o r. 1863 
Dziś sąd ten dopiero się tworzy, i gdy jedni 
widzą w tem powstaniu czyn dodatni, inni na­
zywają je matkobójitwem i samobójstwem. 
Mówca sądzi jednak, że niebawem wszysoy bę­
dą mieli to samo zdanie, że ten straszny poryw 
był konieczny dla rozwoju myśli narodowej.

Następnie mówca scharakteryzował na­
strój, jaki panował w  Polsoe przed r. 1863, te 
nadzieje, które obudził b ieg wypadków euro- 
pejskioh od wojny krymskiej, zjednoczenie 
W łoch itd. Wspomniał też o działalnośoi margr. 
W ielopolskiego, w której widzi g łów ny czyn­
nik przyśpieszenia powstania. Oddawszy hołd 
męczeńskim wysiłkom garstki, prawie że nie­
uzbrojonych powstańców, zwrooił uwagę na 
straszny zawód, jak i ioh spotkał ze strony za- 
ohodniej Europy, od której ciągle wyczekiwali 
pomocy.

Wreezoie przedstawił, jakie nauki powi­
nien naród wyoiągnąó z tej katastrofy. Oto na 
leży  przestać nfaó w  pomoc oboą, jak naigor- 
liw iej kontynuować dzieło, które w okresie po­
wstania 1863 rozpocaęto, mianowioie uobywa- 
tslenie ludu i rozbudzenie w  nim dnoha naro 
d owego.

Odczyt d-ra Katowskiego, wygłoszony ze 
znaczną swadą, nagrodzono mnożnymi okla­
skami.

Muzyka zagrała „tusz® i „Boże coś Po l­
skę*, ohór „Lu tn i* odśpiewał chorał Ujejskiego 
„Z  dymem pożarów*, poozem przy dźwiękaoh 
„Jeszcze nie zg in ęła ” zaozęto się rozchodzić do 
domów.

Dziś po południu o godz. 4tej zbiorą się 
weterani z 1863 r. na posiedzenie do sali ratu­
szowej, a stąd udadzą się razem na koncert do 
Filharmonii

K R O N IK A .
Lwów 21 stycznia.

Mianowania. Cesarz zamianował inspektora 
głównej fabryki tytoniu w Winnikach, Władysła­
wa Miknleckiego, starszym inspektorem. ~  Mini­
ster handlu zamianował starszymi kontrolerami po­
cztowymi : kontrolerów Onufrego Diakowioza ■ Ja­
rosławia dla Stanisławowa i Michała Kmietowicza 
we Lwowie

Subwencya. Ministerstwo handlu przyznało 
snbwenoyę 10.000 koron rooznie drowi Maryanowi 
Lindemn ze Lwowa jako atałemn agentowi komer- 
oyalnemn dla importu artyknłów anstryaokioh na 
Lewant z siedzibą w Smyrnie.

Ze sfer pocztowych. Ekspedyenci pooztowi 
z Galicyi, przydzieleni do IV . klasy poborów, wnie­
śli do rządn i Rady państwa memory&ł ze skargą, 
że ostatnia regulacya stanowisk i płac jest dla 
nich w wysokim stopniu krzywdząca. Prócz tego 
ma być wniesioną w tej sprawie interpelacya w 
Radzie państwa.

Powszechne wykłady uniwersyteokie. We
czwartek dnia 22 b. m. p. Wł. Stroner: Urządzenia 
mieszkań od epoki Odrodzenia do czasów I. cesar­
stwa (z obr. świetln.). Zakład chemiczny Uniw. 
Długosza 6. Początek o godz. 6. —  Prof, Dr. JL. 
J. Nitman : Geografia ziem polskich, część II. L i­
twa i Wołyń (z obr. świetln.). Zakład fizyczny 
Uniw. Długosza 8. Początek ó godz. 71/,-

Czcigodny prezes Koła polskiego w sej­
mie pruskim, weteran walk z roku 1848, dr Hen­
ryk S«nman, sbońozył w poniedziałek 81 lat tyoia 
i z tego powodu otrzymał z całej Wielkopolski 
nadzwyczaj serdeczne a liozne życzenia.

Z  Filharmonii. W  koncercie czwartkowym, 
który coraz większe budzi ■zainteresowanie, odśpie­
wa Wiktor Grąbczewski aryę % opery Masseneta 
„Le roi de Lahor*, szereg pieśni, oraz aryę z 
„Balu maskowego*, którą podczas swego pobytu 
we Lwowie tak wielki wzbudził entnzyazm. Wio- 
linistka Stella Dyez odegra między innemi nie­
znaną n nas „Suitę hiszpańską* kompozycyi Lalo.

Stowarzyszenia funkcyonsryuszy autono­
micznych zawiązało się we Lwowie. Stowarzysze­
nie to ma za zadanie nieść ozłonkom swym pomoc 
materyalną i moralną przea udzielanie stałyoh 
wsparć na starość lub w razie niezdolności do 
pracy, przez zaopatrywanie wdów i sierót, przez 
udzielanie pomocy pieniężnej doraźnej w nagłych 
potrzebach, przez staranie aię n władz autonomi­
cznych o polepszenie bytn fnnkoyonarynszy itd. 
Prezesem nowego Towarzystwa wybrano p. Bazy­
lego Pawlaka.

Trzeoia reduta w  Filharmonii, która się 
odbędzie w najbliższą sobotę, zapowiada się nad­
zwyczajnie Komitet układający program zabawy 
przygotowuje oały uereg niespodzianek zupełnie 
dla Lwowa nowych.

Kółko polskie zawiązali mieszczanie w K o­
łomyi celem zwalczani* agitaoyi rnskiej, dąiąoej 
do zruszczenia kcłomyjskich mieszczan.

W artość gruntów budowlanych, będących 
własnością gminy lwowskiej, ooenił teraz nrząd po­
datkowy na 31.184 K. a wartość budynków miej­
skich na 991 290 K. Od tej wartości będzie miasto 
płaciło podatku raz na 10 lat 38.448 koron 60 h. 
Do gruntów tak opodatkowanych oczywiście nie 
należą nlice, ogrody, parki i skwery, a do budyn­
ków nie należą wszystkie te, które słnżą do ce­
lów pul licznych.

Schronisko dla manipulantek pooztowych.
W  gmichu dyrekcyi poczt i telegrafów odbyło się 
w tych dniach zgromadzenie manipulantek poczto­
wych, telegraficznych i telefonicznych, na którem 
uchwalono stworisyó towarzyatwo, które miałoby za 
zadanie dążyć do zebrania środków na urządzenie 
schroniska dla samotnych i podeszłych wiekiem 
tmerytek ze wspomnianych działów służby.

Jasełka. Towarzystwo św, Stanisława Kostki 
(opieka nad terminatorami) urządza w niedz-elę 
dnia 26 stycznia b. r. w domu własnym, przy aj. 
Saieine; 1. 6, przedstawienie soeniczne w 6-oiu od­
słonach p. t. „Szopka*, rzecz napisana przez 
X . Wróblewskiego T. J. — Początek o godzinie 7 
wieczorem. —  Bilety nabywać można codziennie od 
godziny 8 rano do godz. 9 wieczorem.

W  Colosseum  rozpoczną się jutro nadzwy­
czajne produkeye trupy „Leonidas*, złożonej z go 
ludzi i mnóstwa zwierząt tresowanych. Dwa wago­
ny tych zwierząt przybyły dziś do Lwowa, a z po­
wodu przygotowań do tego niezwykłego widowiska 
będzie dziś „Colosseum* zamknięte.

Pożar w Borysławiu został już całkiem c- 
gazzory. Z  końcem bieżącego miesiąca zwołuje 
drohobycki okręgowy urząd górniczy ankietę, która 
ma się Bająd projektem zmiany dotychczasowej u. 
stawy górniczej, o ile ona dotyczy katastrof ży­
wiołowych, a uie obejmnje jeszcze kopalń nafty 
i wosku.

Trzęsienie ziemi. W  Zaleszczykach dało nię 
uczuć lekkie trzęsienie ziemi na obszt rze kilka mil 
w kierunku ze wschodu na zaohód.

Wielką defraudscyą wykryto w gorzelni 
w Zaleszczjkaoh. Śledztwo w toku, kilka oaób 
aresztowano.

Emil Liszka, znany czeski malarz history- 
ozuy, profesor szkoły artystyczno- przemysł-wej, 
zmarł w Pradze. Zasłynął on malowidłami na su­
ficie „Nawodnego D.yadla*. Ono jednak, jak wia­
domo, zaraz po zbudowania spłonęło i tak przepa­
dły malowidła Liazki. Pozostało o nioh tylko 
wspomnienie, jako o utworach wielkiej artystyoznej 
wartości, Zaane są jeszcze obrazy Liszki „Chrystus 
na modlitwie*, „Najśw. Panna Marya*, „Hagar na 
pustyni*, „Sen Michała Anioła* i kilka innyoh.

Sprawa mostu W Haliczu. Z zupełnie wia­
rygodnych dokumentów, zeznań ludzi wiarygodnych 
i dochodzeń rzeczoznawców okazało się, że wszyst­
kie zarzuty eą zupełnie bezpodstawne i żadnego 
z organów drogowych, ani też administracji oen- 
tralnej drogowej nie mołua winió o jakiekolwiek 
chociażby najdrobniejsza zaniedbanie obowiązków. 
Stwierdzono mianowicie, że wakntek regulaoyi rze­
ki Dniestru pod Haliczem, prowadzonej przez rząd 
od szeregu lat, zostało koryto tej rzeki przekształ­
cone i zwężone. Wskutek tego i wskutek częstych 
wezbrań wód i przepływu lodów, pogłębienie ko­
ryta i nurtn rzeki właśnie prsy jarzmie zerwanem 
obecnie nastąpiło po poprzedniem wynmlenin do­
tyczącego lodowca. Stwierdzono mianowicie, że po­
głębienie ana rzeki w ozasie od r. 1898 do 26 
września 1902 r. przy wymulonem jarzmie wyno­
siło jeden, metr 60 otm. Ssoasgółowe, natychmia-
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towi badani* moatn wykazało aai, że ezęśoi anta 
dowf* zarwanych przęseł mostn były i  doorego ma- 
teiyała d zewnego, który ni« wykazywał żadnego
apróohnienu.

Laraz na drugi dsień po katastrofie zarsą- 
daH Wydziai Krajowy siadanie stano izbczy na 
miejsca przez osobną fachową kumisyę. Stwierdzo­
no |rzy dooui uzenin niewątpliwie, że z powoda 
dłużgsej odwilły lody na Dniestrze dochodzące do 
0-/0 mtr. gruoośc:'. opływały przy wezoranln wody 
przeszło 2 mtr ponad zero sunym prądem. Kondu­
ktor drogowy miejscowy, obeznany od lat 80 z wa­
runkami przejśoia lodów, astr wił w dnia 12 L. u. 
kn wieczorowi po obn stronach mostu wartę z po- 
isoeniem zwracania nwag na etan mostu.

Dopiero o godz. 2 po północy porozstawiana 
straż z dwoma dróżnikami spostrzegła, że lodowieo, 
znajdujący się w samym narcie rzeki, znchwiał się
1 nostał zniesiony piądem wody. Po ohwili rnnęto 
jarzmo, obronione tym loaowoem i wspierające się 
na nim dwa przęsła. Dróżnik zawiadomił o tern 
natychmiast konduktora, *.smykając z obu stron do­
stęp do mostu. Należy jednak z naciskiem podnieść, 
że tej nocy nie było żadnego ruchu na tym modoie, 
ani wozowego, ani pieszego.

Nie da się zt przeczyć, że byłaby pożądaną 
zamiana mostn drewnianego w Habczn nu most 
stały o filarach murowanych i konstrnkoyi żela­
znej. Wydział kra'*w; —  o ile nam wiadomo — 
wdrożył rokowania z rządem o przyczynienie się 
skarbn państwa do kosztów tej bodowy, ale do­
tychczas n;e uzyskano i  dnej deoyzyi. Nie należy 
również o tem zapominać, że według obowiązują 
cych przepisów do budowy mostu wymagane jest 
zezwolenie władzy politycznej, po poprzedniem ko- 
misroualnem zbadania staną rzeczy na miej icu. 
Owói projekt budowy stałego mostu, obliczony nn 
655 000 koicn, został wygotowany, al* musi być 
znrdany na grnncie.

Rząd musi oznaczyć położenie mostn, l może 
to być r-arsądzene dopiero po przeprowadzeniu son­
dowania gruntu pod fundamenty filarów, mm™ rząd 
wreszcie oświadczyć się c do przyczynienia się 
do kosziów budowy stałego mostu. Projekt budowy 
stałego mostu przesłał W y di lał krajowy namiestni­
ctwu jeszcze w miesiącn lntym 1900, ale do osta 
tmej chwili nie wyznaczono nawet terminu do ko­
misyjnego ftbadaniu staun rzeczy na mi si san w Ha­
licza. Widocznsm jest, że rząd nie ma żadnej ocho­
ty enbwencyonować budowy 8'ałego mostn i dlatego 
zapewne ni« śpieszy się z tą sprawą.

Komenda korpuśn* w  Stanisławowie. 
Sprawa kreowania komendy korpnśnej v (Stanisła­
wowie będzie zapewne wkrótce pomyślnie zała­
twiona Dotąd popierał ją szef generalnego sztabu, 
br. Beuk, był zaś jej przeciwny minister wojny 
KriegŁammer, który cLoiał mieć nową kotpuśną 
komendę w Bernie, ozemn się znowu br, JEteok 
sprzeciwiał, więc oprawa pozostała w zawieszenia. 
Teraźniejszy minister wojny Pittreich podziela za­
patrywania Bzefa generalnego sztabn, wobec czego 
kreowanie korpnśnej komendy w Stanisławowie 
nabiera oechy prawdopodobieństwa.

Gmach koszar polioyi. Na wiosnę rozpo­
cznie się budowa gmachu koszar poLcyl naprze­
ciwko kościoła św. Anny przy nl. Ka° mierzow- 
skiej. Będzie to bndynek nie rządowy, al* prywa­
tny, wystawi gc zaś przedsiębiorę- p. Poitnrak, 
który na dmg> szereg lat z góry wydzierżawi go 
rządowi za czynszem 27.0U0 kor. rocznie, W  gma­
chu tym będą miały pomie*zczeuie wszystkie od­
działy pieszej i konnej polioyi oraz stajnie polioyi 
konnej.

Oficer rosyjski w  roli kato Rosyjski
diicunik Listki Żyźni donosi z Sebastopola: Sąd 
Wojenny skazał to na śmierć przez powieszenie 
dwóch żołnierzy za zamordowanie cfioera. Długo 
bezaknteoznie pouznkiwano kati wzywając na ocho­
tnika żołnierzy ze wszystkich pułków, konsystrją- 
oych w połudn.owej Rosy i. Wreuzcie zgłoś*, się 
pewien oficer kozacki z Taganrogu, znajdujący się 
pod sądem. Pod konwojem odstawiono go do Seba- 
stopola, gdzie spełnił fnnkcyę katowską. Minister 
Wo „j, dowiedziawszy się o tem, dla poratowania 
honorn oficerskiego zdegradował dobrowolnego kata 
na szeregowca.

Śnieżyce, mrozy i lawiny. Z  Zurychu do- 
n >Hzą że w Alpach panują grożae zamiecie ś".i0- 
żne, a laminy zasypały już kilkuraatu ludzi. Po­
czty przestały zupełnie kursować, w dolinach pa­
nuje mróz bardzo dotkliwy. — Z  Paryźi nadcho­
dzą równie* wiadomości o bardzo silnych mrozpch. 
Termometr spadł do 18 stopm R. niżej zera; w 
ciągu dnia oneg lajbzego zemdlało n , ulicy dziu 
sięó osób skutniem zimna. W  nocy zamarzło kilka­
naście osób

Wynalazek Polaka. Wychodząoy w lloskw ie 
Hits. Lutuk poświęoa wynalazkowi rodaka uatzego 
p. Niediiehkiego, obszerny feijeton. Wynalazsk 
ten ma podobno nsnnąó koła gumowe, tę prawdzi­
wą plagę dzisiejszą i zastąpić je wyrabianemi ze 
speoyaluej masy. 88 razy mocniejszej od gamy, a
2 i pół raza od żelaza. Obręcze, z masy tej wy­
rabiane, jako nader wytrzymałe, nie będą się ftur- 
czyły podczas zdy. Pomimo swej twardości, me 
powodmą turkotu, ani trzęsieria; wreszcie są zna­
cznie tańsze od gniaowyoh. Zarząd n iasta Moskwy 
Wyznaczył 1000 rubli na przeprowadzenie prób z 
wynalazkiem, o którym zacytowara gazeta wyraża 
się z pochwałami, jako o pomyśle, rozstrzygającym. 
Jam sprawą w zupełności.

„Najwięksi ludzie współcześni*. W  To 
K -.rzystwle filclozioinem we Floi encyi, instytnoyi 
bardzo poważnej i licznie zwiedzanej przei wybór 
inteligencyi miejscowej, odbyło się przed kilku dnia 
tti posiedzenie w celo zastanowi “nia się nad pyta­
niem, których dzies ęciu ludzi współczesnych jnale- 
Z uważać za największych. Temat ten zwabił bar- 
J*o liczny zastęp gości do Towarzystwa, także 
Wiele pań. Przewodniczący skłonił wszystkich do 
w ięoia udziału w dysknsyi. Jako pierwszych wy­
mieniono M a r c o n i e g o  i N a n s e n a  i nazwiska 
te przyjęto ogólnym aplauzem. Również bez opo- 
"ycyi przyjęto nazwiska poety G a r d n c o i ’ e g o  i 
fizykL P a o i n o 11 i, e g o ,  który wynalazł sposób 
Wytwarzania elbktrycznośc przez ruch magnesu 
a na tem, jak wiaaomo polegają maazypy dynamo 
i lektrycznr. Nad nazwiskami Lombrosa, Edisona, 
Łuute.i Kocna, Behringa dość długo dyskutowano.

Pod icomec dysknsyi, gdy na dziesiąte miej 
*oe jedni proponowali H iekla, a drudzy astrouoma 
Bohiaparelu’ego, przewodniczący pogodził obie stro 
» y  w ten sposób, że nie trzymając się pedantycznie 
liozby 10, obu woiągnął do listy. Ostatecznie więc 
■godzono się na takie zestawienie: M a r c o n i ,
i ' a n s  en,  S p e n c e r ,  C a r d n c c i ,  T o ł s t o j ,  
I b s e n .  M o m m s e n ,  P u c i n o t t i ,  Paweł W  a 
r u e r ,  H a o e e l i  S o h i a p a r e l l i .  Jeżeli nie 
anajdnjemy w tej zaimprowizowanej liście żadnego 
Kolaka, to możemy eię pocieszył tym faktem, że 
także ani jednego Francuza nie uznana godnym 
tego sizckyta, ale umieszczono za to aż czte: ech 
Włoccow

Mahmud basza, sułtański szwagier, . się 
P° tnreoku określa wyrazem Damad. noiekinier 
* Tnroyl i naczelnik stronnictwa młodotureckiego, 
które tak wiel* zmartwień przyczynia sułtan iwi,

zmarł teraz w Brukseli. Był on nlnbieńoem snłta 
na, ożenił się z jego siostrę, piastował urząd mini­
stra i wszystko to porzuciwszy, uciekł na angiel­
ski state itaoyjny. Soł.eu zażądał od ambasadora 
-ngielakiego, aby mu wydano Mahmnda, odmówio­
no mn jednak. Potem Mahmud osiadł w Paryżu, 
sprowadził żonę i dwóch synów i poozął w pr«sie 
ostro krytykować rządy enitańskie, odsłaniając cza­
sami bardzo przykre dla Porty tajemnice. Za to 
sn/tan skazał go zaooznie ns śmieró, a synom jego 
odebrał tytnł książęcy.

Stan powietrza. T. o g (i rano—  lfi w 
—  18 R. Bar 777. Spadu, Pogodnie. 

Niepowetowane
Kommojaśer w handlu winami (do si ego 

Stefa); Odprawiasz mnie pan teraz, po czterdzie­
stoletniej słnibi*. Kto mi przywróci moją młodość 
i .. mój nos blady ?

Szczyt reklamy.
„Nasaa firma posiada tylu klientów we wszyst­

kich pięciu ozęściaeh świata, że zamierzamy ndkryo 
szóstą, aby przenieść tam główną siedzibę naszego 
jj i *,ed s i ębiorst wa “ .

Z  tajemnio toaletowych.
—  Jakie włoiy jaśnie panie dziś włoży ?
— Naturalnie czarne; idę na pogrzeb.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Ddś we środę kn uczczeniu zjazdu uczestników 
powstania styczniowego prz Ustawienie populr.rnb 
„Verbum nobile*, BWesele“ akt 8ci i ,Halka“ 
akt lszy. —  Jutro we czwartek po raz leży 
„Dyktator* w 4 akt&ah z prologiem Jerzego Żu­
ławskiego.— W  piątek po raz lszy „Monna Vanna“ . 
Występ Towarzystwa francuskiego.

Repertuar Filharmonii lwowskiej Jutro 
„W ielki koncert filfaarinoniczny0 ze współudziałem 
Stelli Dyez, wiolinistki, i Wiktora Grąbczew- 
skii go, artysty opery war.*„ewskiej. Program: I,
1) Mendelssohn: Sen nocy letniej. 2) Lalo: Sr i ta
biszpaóska, odegra z tow, ork. Stelle Dyez. 8) 
8) Moisenet: Ary a z opery , Łe roi de Lałiore,*
odśpiewa z tow. ork. W . Grąbczewski. —- II. 1) 
Ryszard Strauss: Poemat symfomoiny „Śmierć i
wyzwolenie*. 2) Verdi: Arya s opery „Bal ninsko- 
wy,“ odśpiewa W, Grąbczewsk, • —  I i i  1) Saint- 
S«ens: „Rondo," odegra Stelle Dyez. 2. a) Gall: 
„Barkarole," b) Moniuszko: „Pieśń wojenna" od­
śpiewa W  Grąbcśrwski.

Literatura i aa tuka.
*  Rocznik żydowski na r. 1908 —  wyszedł 

właśnie we Lwowie n kł«.d< m Spółki wydawnictw 
żydoweitich „Kadćmab" a pod red&kcyą Molfa 
Standa. Jest to wydawnictwo tego odłamu żydów 
galicyjskich, który wyznaje zasady eyonistyczne. 
Tendencyą jego j >st zdobywać zwolenników ao 
syonizmu nie wprost agitacją, lecz buaze em zami 
łcwama do odrębnych cech żydowskich, do utwo­
rów artystów żydowskich, do pamiątek h.story- 
oznTob, jęuyka hebrajskiego itd. 'Zawiera więc ten 
Rocznik utwory literackie wierszem i prozą, bądź 
to oryginalnie pc polsku przez żydów pisane, bądk 
też tłumaczone, przeważnie s heur jakiego, a obok 
tego artykuły informacyjne o syon tiniu, o koloni- 
z»cyi Palestyny, o statystyce żydów itp. Gzęśó ilu­
stracyjna jest bogata i zawiera bąd* to reproduk­
c je  dzieł malarzy żydowskich, bądź też obrazów 
innych malarzy, rle o tam. tach żydowskich, jak 
np. Styki „Prorokini Hałda*.

Głosy publiczności.
Ofiary na kościół OO. Franciszkanów w 

l&śls, złożono O. prowincjałowi we Lwowie:
Z Nieba: Zarząd fabryki szkła 6 koron, Mo- 

siewioz z Hołdowa i.0, Łacna ze Stanisławowa 2, 
Bronisława Leszczyńska 1, Wojciech Major z Grzy- 
małowa 10, 8t. Kropański 4, X. W . Mach 10, X. 
Piotrowski z Mogilan 3, Urrąd parafialny w La. 
cbowicacn ó, Zdzisław Kawecki z Woliny 4, X. 
Borowski 20, X. Konieczny 10, z Przemyśla Spi- 
neterowa 10, M. Anger 8 82, X  L. K. 10, X. J 
Sz. 20, X. A. T, 50 X  A. 100, S. S. z Barysz_ 
10, N. N ze Stariemieria 10, X. prob. Graeyan 
Szklarski lO. Z Krosna; Hel. Gruszecka 10, N. 
N. 6, Mocządłowska 2 40, Jan Mączka z Wesołej 
6, Urząd parafialny w Łyjscu 1, Urząd pocztowy 
z Krempi ej 6, X. Marceli Sochański z Zabierzowa 
6, Henryka Zakliczyn a I*debok 10, X . prob. iin- 
sael 6, straż skarbowa z Potoka złotego 2, X. 
prob. Malinowski 20, N. N. i  Jasionowi 20 X. 
prob. Watulewicz 8, Stefan BidaV z Tyśmienicy 4, 
Filipowska z Zakopanego 2, X, katecheta z bie- 
zdziedzy 10, Eleonora ze Sambora 8. straż skarbo­
wa z Jaworowa 2, Kaitim. Andrnsrewscy ze Smo­
lenia 4, X. prob. Ziemba„były stndent jasielski 60.

Panowie 1 którzy F.cńczyliścij yimeazyum. w 
Jiślf, raczcie łan.cawie posp.eezyó z ofiaią, l»y 
w tem mieście miłych waszech wepomnień z lat 
studenckich stanął jak najprędzej dragi kościół.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń 19 stycznia.

(Z ). Na giełdzie roseszłą, eię dziś wiado­
mość, że rsąd im' rozpoczął wstępne rokowa 
nia *  gm pą RotsLyloowską w sprawie koc 7?er- 
syi renty wspólnej. Dziś odbyła się uaLgodr n- 
nu konferenoya między szifem  tej gm py  fcr. 
Rotezyldem a ministrem finansów BóLm-oła- 
werLiem Wiadomość o tych przyKotowamaon 
konwersyjaych wprawia sfery giełdowe w do­
bry humor. Targ rent okazywał dziś nadzwy­
czajne ożywienie i wszystkie kategeryb tych 
walorów osiągnęły znaczne zwyżki. Największy 
popyt panował dziś o renty węgierskie, co 
przypisać należy temu, że w myśl postanomeń 
ugodowych renty t »  uwolnione zostaną od po­
datku rentowego w Anstryi. Baruzo pokaźne 
zw yżk i uzyskały także obydwie 3Ł/j procento­
we renty mwestyoyjne. 01 fitośó gotówki, pa­
nująca obecnie, daje powód do pogłosek, ł e  
bank anst.ro węgierski w najbliższym czasie 
przeds<ęweżmie dalsze zniżenie stopy prooento- 
wej. Zdaje mę jednak, że z odnośną decyzją  
zaczeka zar-ąd banka i dopiero wtedy obniży 
eskont, jeżeli to aozyn.ą bunki angieiszi i me- 
mieoai.

W  walorach żelaznych silna tendenoya u- 
trzymnje s.ę bez przerwy, a kuisa podnoszą 
się. Zduje się bowiem, ,a kartel żelazny nie­
bawem podwyższy ceny żelaza, pomimo, że 
prezes gbbmeta dr. Koerber w  ostatniej swej 
mowie ostrzegał przemysłówoów żelaznych, nny 
nie -nadużywali opieki, jakiej państwo nżyuza 
im w  nowej taryfie oelnej i w  ngodzie z W ę ­
grami i aby byli umiarkowani w  podwyższa­
niu oeu.

Kopciuszkami giełdy są obecnie walory 
naftowe. Sahodnickie akc je  spadły daiś na 51)0 
koron, a nic tak to dawne oaasy, gdy płacono 
u  nie pow yie j IUOO. Nia> ulega już żadnej 
wątpliwości, i i  »koyonary«sze „SoLuanioy" nie 
otrzymają w  tym  roku żadnej dywidendy. Co 
gorsz* mówią, ż* ponadto wykaże bilans przed­

siębiorstwa sohodniokiago za rok ubiegły stra­
tę prz izło miliona koron. Dziennik tutejszy 
Wiener Allo Zeitung poduje rozmaite senzaoyj- 
n* szozegóły o złej gospudaroe w  przedsiębior­
stwie sohodnidkiem i zarzuca między innenr', 
iż w poprzednich latach wypłacano fikcyjne 
zyski i fałsaywie układano bilanse. Ma to być 
sprawka je  luego z wielkich ahoyoaaryuazy, 
który ohciał korzystnie spraedać swe akove i 
dlatogu starał się o to, uby bilanse wypaaały 
jak najkorrystnie,. Dziennik ten w zyw a wła­
dze, aby wujrzały w  gc spodarkę „Schodnioy"

Ootatnie aotcwanta:
Akeye aus^r. Zakł. kredyt. 693 25, węg. 

Z ak ł, kredyt. 744 50. Angiobankr 274 50, Union- 
baiikn 548'OU, Lftnderbackn 399.00, Bankverei 
nu 462 50, Bodenoredit 950 00, Gal. Banka hip 
5d8'00, Statsbahny 693 50, Lombardy 6960, 
Kol. iŚlbethal 453 00, Północnej 5470, Orer- 
niowidokiej 000 00, A lp iny  39400, P.i*na Mnra- 
nyi 49100, Pręt kiego Tow. żei. 1632, Eabry- 
kł broni 32100, Tnreokie tytoniów. 337 60, Oblig. 
węg. indemnii:. 29 20, Kenta majowa 10125, 
Austr. renta koronowa 10185, W ęg 'er. renta 
koronowa 29 30, 56-letnia L is ty  Tow. kredyt, 
ziem. 97 55, 4°L L is ty  Banku krajów. 9875, 
4*/,'/o L isty  Bauera krajów. 1C200, 4Ł/0 L isty 
Banku hipoteozneyo 97 35 4*/i% L isty Banka 
hip. 1.0126, 5'|# L isty  Banku hipotecz. 11055. 
4°/„ Gal. Oblig. propin. 99 60, 4”# Gal. pok. 
kraj. z r. 1893 98 75, 4°/, Poż. m. Lw ow a 96 00, 
Locy turec. Marki 117-12, K a b le25260.

m E G R A M O i m J l D f
(Depesee poranne).

Budapeszt 21 stycznia. Sejm węgierski 
przyjął wozorn konwencyę brukselską i no­
welę do podatku cukrowego w  pierwszem i 
diUgicm czytaniu. W dyskusji minicter skar­
bu Lukaos podniósł, że gdyby w Austryi tę 
ustawę przyjęto na podstawie § 14, to W ęgier 
to ii', i  -9 obohod*ii, skoro Austrya na to się 
zgodzi. G d y ly  parlament austryaoki nie uznał 
a-tawy, wydanej ne podstawie § 14, to dla 
W ęgier nie należy obawi&ó się z togo względu 
żadnych konoekwencyj, gdyż wówczas Austrya 
wystąpiłaby z konwencyi brukselskiej, a W ę ­
grzy  do niej dalejby należały.

Berlin 21 stycznia. Na wozorajssem po­
siedzenia parlamentu niemieokiego obradowano 
w dalszym ciąga n&d budżetem Dep. V  o 11- 
m a c (socyalista) wystąpił w  ostrych słowaoh 
przeciw wewnętrzne; i wewnętrznej polityue 
państwa i polemizował a onegdajszymi w yw o­
dami hr Bnelowa w  sprawie znanego telegra- 
mn cesarza. W ilhelm a do regenta bawarskiego 
kn. Lińtpolda. Dalej choiał dep. Yoilm ar omó- 
wió mowę cesarza, wygłoszoną i  okazyi znanej 
afery Kruppa. Wskutek tego przyszło do ostre­
go starcia c:ęd3v Yollmarem a prezydentem 
Izb y  hr. Ballestremem, wśród ciągłych przery- 
wań ze ;trony sooyalistów. Hr Bailestrem 
oświadczył, że hie dopnso* do omawiania spra­
w y Kruppa, gdyż to jest sprawa żoiśle pry­
watna, & również n.e pozwoli na omawianie 
mowy cesarza, gdyż mowa ta należy do za­
kresu żyoia Drywitnogo oenarza, Dep. Yoilm ar 
zaprotestował przeciw  ograniczaniu swobody 
słowa, a w  końouwym wywodaie wystąpił ostro 
przeć'w  polityce hr. Bnelowa.

K r. B  u e 1 o w polemizował z wywodami 
p Yollmara i rzekł, że monarona niemiecki 
więcej uozynil dla hLsy robotniczej, an.śali 
jakikolwiek Inny. Mówca przytoczył w tej 
sprawie w yrazy uznania zegranioy. Kanclerz 
zapowiedział dalej, że postawi w  radzie zwią- 
z .owej wniosek o zmianę ordynaoyi wyborczej, 
tak, by ona miałi; jaż zastosowanie przy na­
stępnych wyborach. Yl końca omawiał szore- 
gółowo sprawę weneouelską i oświadozył, że 
N iem cy dążą du jak najszybszego uniesienia 
blokady, oo będzie moż.iwem po ukończeniu 
obrad w Waszyngtonie.

Wieden 21 stycznia. W czoraj oabyło się 
tu bardzo liozne zgromadzenie członków To­
warzystwa krawieckiego. Uchwalono przewo 

dnioząoemu stowarzyszenia daó pełnomocnictwo 
do obrad z konfekeyonarynazami. Przewodni­
czący o:sr«]mił, że od wielu firm nadeszły datki 
d k  strej kujących a pewien niewymieniony 
ofiarodawca złożył 4000 K .

Berlin i i  stycznia. Na wczorajszem po­
siedzeniu Sejmu odbywała six w dalszym oiągu 
dysknsva nad Budżetem. P. k=, dr. J  a $ d ż « w- 
s k i  omawiał pozyoye budżetowe, dążące do 
wzmoon. »ńfa niemczyzny w  prow incjach wscho­
dnich. Mówca me rozumie, jak Niemoy przez 
okłady finansowe oncą wzmacniać memczyenę. 

Dodatki nadzwyczajne dla urzędników w pro- 
winoyach wsouoclnich są rozrzutnością. Mówoa 
podnosi agresywny kierunek przedłożeń prze­
ciw Polakom, przytacza długi szereg skarg i 
oświadoza, że jeżeli wśród Polaków istnieje po 
ruszenie, to winien temu tylko rząd, tr.tóry w y ­
dał zarządzenia, pozbawiająo Polaków wszyst­
kiego, oo im było drogie i św ęte. W  konou 
w yraził ubolewanie z powodu onegdajszych 
wywodów prezydenta gabinetu pruskiego hr. 
Balowa.

Minister skarbu B ' i * - i n b a b  n zwraca 
się Drzeoiw twierdzeniu, jakoby Polacy trakto­
wani by li jako nieprzyjaoieie. Rząd nie ma 
w tem interesu, aby obecne stosunki w Po- 
znańskiem dalej trwały i ohętnieby z-warł 
z Polakami nokój, ale to niemożliwe póty, 
póki w Posnańskiem widooznem jest odgrani- 
ozenie się od wszystkiego, oo niem icoiie. D o ­
póki nie nastąpi zwrot w tym  kierunku, mu­
simy trwaó przy polityce z&inioyowanej w k il­
ku ostatnioh lataob. Źyozym y sobie, aby w Po- 
znaóskiem nastąpiło uspokojenie. Na wszytt- 
k.ch polach żyoia politycznego, na zgiOmadze- 
niacn i w prasie daje >ię spostrzegać zwarte 
połtępowanie przeciw Niemoom. Następnie p. 
RLeinbuben oaozytał ustępy z niektóryoh 
dzienników polskich, wzywające do walk? prze- 
oiw nieprzyjaoiolom Niemcom i do wywal me- 
nia wolności z pod jarzma. Duchowieństwo 
polskie ma siłę, by tomu ruchowi zapobiedz. 
żadna inna oeęśó krajn n e  cieszyła się taką 
opiekę rządu, jak Poznańskie i Prusy zacho 
dnie, a dowodem tego irozwóJ szkolnictwa i 
komun.kaoyj

Oo sic; tyesy sprawy Loehninga, to m ini­
ster nio nie wiedział o Bm, iż  zrręozył Się on 
z oórzą feldfebla. Gdyby z, i  by ł w i dział, to 
fakt ten woale nie byloy wpłynął na jego po 
stępowanie wobec tego urzędnika. Loehi inga 
usunięto z powodu jego bńchowywania się wo- 
beo polityk, polskie; rządu. N ie  jest to zw y­
czajem. ieby urzędnika wydalano ze służby 
za jago zapatrywania polityczne, hla w  pr)- 
winoyaoh wschodnich rząd musi domagać nę 
od nrzędników, aby wypełniali swe obowiązki 
jako N iem cy

Minister spraw wewnętrznych H i m e r -  
s t e i n  polemizuj* z wywodami ks. Jażdżew­
skiego i oświadcza, że r*ąd ule zna różnicy 
między Polakami, a Prusi xami, zna cylko pru­
skich poadanyoh i równą miarę do nich stosu­
je. Ź  den z ministrów nie iest, ,ak twierdzo­
no, członkiem stowarzyszeń niemieckich w pro- 
w inoyaoh wschodnich.

P. E g n e r  wykazuje w mowie tronowej 
brtk zapowiedzi przedłożenia kanałowi go i wy­
raża się z zadowoleniom o euergioznej polityce 
rząau w prowinoyach wsohodnicb. P. S t a n d y  
oświadcza się /a polityką rządu w prowinoyach 
wschodniok i za buoową *.amku cesarskiego t  
Poznaniu. F. F r i e d b e r g  oświadozt się ró­
wnież za obeoną polityką polską rządu. Nato­
miast p E<rsoh przemawir, przeciw tej po­
lityce.

Na tem dyskusyę zamknięto i większą 
część budżetu przydzielono komisyi budże­
towej.

Kolonia 21 utyoznia. Do Koln. Złg. dono­
szą z Petersburga, że niemieoki następca tro­
nu wręczył carowi model okrętu niemieckiego, 
dłngośol jednego metra, a objaśni* jąoy do naj­
drobniejszych szczegółów urządzenie statku. 
Jest to — pisze Koln. Złg. —  dowód w ielkie­
go zaufani a niemieckiej marynarki do Rosyi, 
lest to nowe ogniwo w łańouchn, jak i łączy 
Nlainoy z R os ją  od czasu ostatnich manewrów 
fioty w Gdeńsku i Rewln.

N iem ieor' następca tronu zaziębił się i 
dlategu zanieohał podróży do Nowogrodu, gdzie 
stoi załogę pułk piechoty, którego szefem jest 
oesarn niemieoki.

r*aryź 21 stycznia. Senat przyjął art. 1 
de 18 ustawy o 2 le tn ie j, slnżbie wojskowej. 
Na porządku dziennym piątkowego posiedze­
nia jest ustawa o konwenoyi brukselskiej i o 
podatku cukrowym.

Czermowce 21 stycznia. Przy wyborze usa- 
pela-ająeym do Rady państwa z wielkiej własności 
wybrano profesora nniwersytetn czerniowieckiego i 
urchipresbytera Euzebiusza Popowicza.

Berno szwajcarskie 21 styoznia. Pen i wal 
zamiast potrzebooj liczby 80.000 obywateli szwaj­
carskich aż 110.066 obywateli oświadczyło się za 
przeprow 3z*r em głosowania lndnt ci nad nową 
taryfą celną, Rada związkowa ustanowiła dzief tego 
głosowania na dzień 16 marca b. r.

Isoa przystąpiła «  koiei do dysknsyi nad 
nagłym wnioskiem dr. D y k a  (młodoozeoha), 
w sprawie nlg prny zwrocie zaliozek, ndzielo- 
nycb w  razie klęgk elementarnych Zabiera 
głos wnioskodawca

H O TE L  GEORGE'A.
Przyjec' ŁJi dnia 2J stycznia, Hr. K  Dnie- 

dnszyoki z Martynowa. M lliiller z Berlin*. L. 
Podlewska i Bajkowi'. M Cywińska i  Płotyc*a. 
L. Sziwlowsk: z Przewłoki. J. Gneiński z Ciesaa- 
nowa. M, Goy i S. Żm.grodzai z Kraków- S, Ma- 
nastersl1 z Rohatyna. K . Korosteński z Borysławia.

HOTEL EU RO PEuSKi
AJbert Sztowroa.

Lttów  —  Plac Maryacai 
Przy;,echali dnia 21 stycznia. Hr, K. Kra 

senstern z Niemirowa. 3. Pawlikowski - Eeresowi- 
cy, Dr. Krasowski ze Stameławowa, Z. Strzelecki 
z Jnijowic. H. Mierzyński z Dnbowieo. E. Ebe:i- 
bergur z Kosieniec. J. Bagnsz z Dabian. J Zagór­
ski z Rzeszowa. R. Lewicki % Białej. J, Borodyń- 
ski z Zbigniow» J. Byk z Wiednia.

(Depente popc łudniowe).
Kraków 21 stycznia. Rada nadzorcza Tow 

Wnaj, Ubezp. przeprowadź.£f. rew.zyę dotycnczaso- 
wej taryfy ubezpieczeń ogniowych i jej zmianę 
;-dług wniosków dyrekcji i komisyi taryfowej 

Nowa taryfa wchodząc* w życie z dniem 1 kwie­
tnia b. r. nic jest wyższa od taryfy Towarzystw 
konkurencyjnych, a w wielu pozycyach niższa.

Kraków 21 stycznia, Tncejsna izba handlowa 
i przemysłowa wysłała depeszę do prezydenm mi ■ 
nistrów Koerbera, do ministra skarbu i do prezesa 
Koła pokkiego w sprawie cukrowej Zopełcie jo- 
lidrryzuje sic ona zc stanowiskiem Koła poiskiego; 
uważa rządowy projekt kontyngentowania za za­
bójczy dla przemysłu cukrowego i uprawy baraków, 
oraz dl? wszystkich warstw społeczuyon w Galicyi 
z pre 3ui cyą cukru i nprawą baraków związanych; 
widzi w t«m krzywdę, iż rząd obejmrjąc odpowie­
dzialność >a rc&dział kuutyngeutn, staje nn stano­
wiska dotyot uzasowynh rozmiarów prodnkoyi, za­
kreślonych Galtcyi przez kartel, znany z wiogiego 
dla naezego kraju nsposobie lia.

Petersburg 21 atyozma. howosti donoszą, 
i  o&obnł komisy* nuuisteryalna opracuje pro­
jekt śroaków zwalczająoyol grę hazardową w 
klnbacŁ

Poznan 21 stycznia. Folki Złg. oświadoza 
eię przeciw budowie rezydencyi oesarskiej w 
Poznaniu z funduszów państwowych. W zyw a  
pislow  wolnomyślnego st-onniotwa aby doma­
ga) i się budowy zamku z funduszów własnych 
króia pruskiego.

iston (w A n g lii) 21 stycznia. W  tutej­
szej fabryce żelaza nastąpiła eksplozya. Z g i­
nęły 2 osoby, a 9 odniosło ciężkie rany.

Rada państwa.
Wiedeń 21 styozria. Minister skarbu 

przedłożył usta nę o uregulowaniu indywidual­
nego r o z d z i a ł u  k o n t y n g e n t u  c u k r o ­
w e g o  Z  ogólnego kontyngentu cukru kon- 
sutnoyjnego tj. rafinudy, wynoszącego 2 770.840 
met.yozrjyoh centnarów, przy.ęto w  przedłożeniu 
rząflowem następującą miarę uaziało dla fabryk: 
w Ł  lianach (Bukowina) 10.000 oetn. metr., w 
Tłumaczu 10.000 oetn. metr., atc Zucsce 100 000 
cent. metr.

Tyn trzem położonym nt. wschodzie fa- 
l rrkom, które dotychczas woale nio brały u- 
działn w  zaop-trywaniu targu Krajowego, przy­
znane ten ndj r ł w  kontyngencie ze względu 
na ioh tradm w chatek położenia geograficzne­
go stosunki eksportowe. (Zauważyć należy, że 
t ib i jk t  w Łnżanaon i Tłumacza są w ła3n*„śoią 
kartein cukrowego, zaś fabryka w Znozo& za­
łożona sobtała przez Towarzystwo przeworskie. 
Fi syp. Red.) Dla kontyngentu cukru, surowi o-o, 
również przewidziano rozmaite tri .litowanie 
poszczególnych fabryk, aby te fabryki, które 
mniej zdolne są do wytrzymania naporu kon­
kurencyjnego, mimoto w interesie rolniotwa 
mogły się dalej rozwijać. M iarę udziału w 
ym kontyngencie oznaczono dia Łużan na 

32.000 oentn. metr., a dla Żaczki na 102000 
oent. metr.

Z  lioznych interpelaoyj i wniosków dziś 
odozy tanyoh wymienić n&leży: W n i o s e k  
F n c t i s a  (centrum) i tow. w s p r a w i e  
s m i a n y  r e g u l a m i n u  i z b y .  W nio sk o­
dawcy doinrgi ją  się wyboru osobnej kom isji 
z 36 członków, któraby w przeciągu 2 mlie 
się iy  przedłożyła izbie nowo opraoowauy re- 
gnlamin.

Nastąpił w er*g  formalnych zapytań. Mło- 
doozeoh D  w o r z ą  k wśród ciągłych przery- 
wań ze strony WBzeohniomoów, z a p y tu j w ice­
prezydenta Kaisera. oo preaydynm zamierza 
U jzyi ić, aby Os*ui w  przysłłośoi nie by li na- 
rałeni na ebeigi ze strouy w»nechni*moóv uk 
to było na ostatnich posiedzeniach. D w oritL  
w oiągu wjwv,dów swych przypomniał fak a 
z procesu W olfa  w  Brttr. wskazując na ti ja ­
koby w procesie tym udowodniono, iż na rze- 
prowadzenie wyboru Wszechniemoa Steina na­
deszły pieniądze z Hamburga. (W szsohni moy 
przeryw »JV mówcy okrzykami),

W ioepr. K a i  s e r , który D w o rza n  kil- 
Łakrotme w  ciągu jego m owy upomniał, odpo- 
w >*» la, że zawrze stara się strzedz godnośoi :ej 
Izby. leoz n g ^ a m in  nie daje mn do dyspozv- 
oyi żadnych ostrzejszych środków

P. R e i o h s t a e d t e r  w  formalnem za­
pytaniu domega się odpowiedzi na swą in- 
terpelaoyę w sprawie *tr*jku krawców w 
Wiedniu.

H O T E l. f r a n c u s k i .
L w ó w  —  P l a o  M a r y a o k i .  

i l t r ieseortfany hotel i komfortem ursądzony, pil- 
jnetk^h rtstauracya t pokciem do śniadań en- 

ktemm w miejscu.
Przy^chali dnia 21 stycznia. A. Łoknc.ejow- 

rki z Lipska. J. Znkierkandi ze Złoczowa, B 
Wierzchleyski z Kabarowiec. J- Icgwer i E. Kezs- 
ler z Tarnopola. K  Smalawski ze Starego Sioła. 
J. Bożek i A. Sibneider z Wiednia. Z. Brnnicki 
z Lublińca. J. Friesch z Tremoowii. A, F_erting 
ze Stanisławowa. J. Paparn z Stromatyna. M. Kra­
jewska z Remenowa. J. Sceinlein z Bcdapeszcn. J. 
Szaniawscy z Rosyi. N. Wuilein ze Lwowa. F. 
Kanane z Łańcnta. '

N a d e s ł a n e .
Bubrpka ta nie poo^odai pd BadAoyi, lu b.sne taż um 

*a ni* na aieHt, iadne' odpowiedaiolnośi

Podziękowanie.
W ielce S.-anownomu Towarzystwu „Lutnia," 

jakoteż wszystkim znajomym i przyjaciołom 
za dany wyraz współczucia przez wzięcie 
udriułu w nabożeństwie załobnem, oc p -awio- 
nem w kościele parafialnym w  Drohobyczu 
dum 19 siyozula 1903 z* duszę ś. p. i a d ż t i g l  
iu l i i  O l iw ó w n y ,  mojej naidroższej córki —  
B ó g  z a p ł a ć  S

Celestyna Oliwa 
Dronohycz dnia 19 stycznia 1903.

SIAJi-EPSZĘ PDtrV?‘ENi£ OL/1 0?tECi
odrowych i ciecoigtych na kiszm

Rok założenia 1853,

DOM M i m  i KANTOR WMUIT
pod firm%:

A u g u st Schellenberg i Syn
Lwów, uheu Karola Ludwika 1 

knpnje i sprzed* je pod najkorzystniejszymi wa­
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety.

Losy na spłaty miesięczne.
Ridakcya i skspedyoya gazety losowań Na­

dzieja oałoroczn , p-ename-ata K. 8'40, na prowui'
cyi K  8-60.

Widdftń 21 seyorma, Knrsi. gieidcwe. 
Losy: a) prooentowe:

Austr. zakł. kr z obi. pi. z r. 1880 3k/* 268 —  
„ „ , , „ „ 1889 3%  26- ,25

Tow . żegl. na Dunajn 100 zł. m. k. A*/t 28" —  
Uregulow Dunaju z r. 1880 1U0 r . 5°/, 267 5C 
W ęg. BaLkn hsnoteozpjgo po 10C zł. 4*/# 00 i <X> 
Fi żyo ika  serbsua prom. po 100 fr. 2 L  9̂ ■ 00 
Turochie obi. prem. kolej po 400 n . 126.70 

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Baeilica) 5 zł. 19.35, Zakł. 
kred, dia L. i p. po 100 zł 43500. Olary 40 
»ł. m k. 186 — , Pożyczka m. Inabruku 20 zł. 
84.GC, Losy m. Kraknwa 20 zł. 75.OC. Poty czka 
m. Lubiany 2C zł. 7300- Ofen 40 zł. 175 00, 
Palffy 40 zł. m. k. 178 00, Czerw, krzyża-anstr, 
10 zł. 5600, Gzarw. krzyża węg. 5 zt. 28 26, 
Lcsy fund. arcyka Rudolfa 10 z i 70.— , Salma 
4J zł. m. k 240.— , Pożyczka salcbnrska 20 zł 
76.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 50000, 
Losy komunalne m. W iednia r- 1874 436,— .

Y^leaen 21 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 2165 (słabo). Spirytus 39.00 (idzie 
w górę). Nafta niezmieniona.

Berlin 21 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenie procentowego). Banknoty 
austryaokie 85 85. Spirytus 00 00

P iry i 21 styoznia. (zamknięcie giełdy). 
Trzyprooent. renta 100 02 Mąka („F leur de Pa- 
ristt) 29 45.

Frąnkłurt 21 styoznia. (Giełda zagrani- 
ozna). K redyty austryaokie 2 ” 9 00 Koleje p«M 
stwowe 000 00 eio lusire kupon- A lp ;ny OOt OG 
Disoonto 124 20. Lanra 217 2G

L lru W  21 itycr Jia. (Z iib y  uandlowaj).
Obhcaenie w i ainc e koronowej.
A k c y e  ■* 10C K. Kolej gt-l Karol* Ziudwikw po 

420 Koron — —̂  do — ■— .Eolej Lwowsfeo-Ourn.-J sk* 
po 400 koi- 578.— do 581.— . 3  ukn hipoteoinego po 
40C kar 588 00 do 650-00. Akcye gąrbaa w B*e to  ia 
po 400 kor. —•— do — •—. Tow bndowy fo* ów 
w Sanoku po 000 koron — ■— do 850- Bank i dla 
handlu i przemysłu po 40G k, 4001— do 420'—.

Ruoh poolfQ Ó * kolejowych
waSny od ?po maja 1901 roki wedłaa oaaao łrod* ^ ... 

snropejskieffc
P n y c b o d rą  do Lwowcis

Z  Krakowa: *.31*. 8 '4 0 * , «'1», 8'to, 6'50IS.60«
Z Bzeeuow* • 10-25,
Z Podwołooaytk (na dwori bo główny): 3 '3 S , o-OC, 

10-20-, na Podaamc- i . 2 *20 , 7'40. 5-11, 10-02 .
Z  Tarnopola: 8.86* Ini Jw. gt.); 814* M  
Z Oaemiowieo: 121 S*f 1*46, 6-80, 6-40 
Ze Stania**wowa: 11-66.
Ze Stryja: 8-10, 1-10, 4-40, 10 N1*
Z /ar owa I" *5, 1-PB, 9 25*, 10 08*.

O oModzą z *  k.WOt.J -i
Do Krakowa 12 4 5 *, 8  3 0 , 2 5B . 4 3’W .irO O *
Do Uiessc- : 8 9C
Do Pn em yś l*: 8-26*. _  atnn,
Do Podwołoaayah a dworca ?.ównogc i 1 5 5 , C-80 V 

i l ‘ 10*; i  Podaamosa: 2-OB, 6 48, 9.20*, 11 82*.
Do Tarfiofita '.0 4C • dw: tłównago110-57 * Pooaamc**. 
Jo Oiemior eo i 8*51*, 2 -GO, 6 26, 10-80, 10-8(1*.
Do Staninlawowa: 8-10*.
Do S . - i  a: 8'86, 0‘00, 0-O1, € 8!
Do Janoir*: 8-15, 1-96, 8-16 6-80* 10-0f*

U w a g a , pociągi połyieani. drukowane aą 
Om te m i; pocugi nocne o —,ro«os sągwiŁuką. 
ona Uoiy cią u  gods. 6 ^iaczór do 5 min- 59 •
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A M E R Y K A N K I .
(Przekład z francuskiego.,

(Ciąg dalezy).
—  Ma paai znpe h.ą słuszność —  rrwkł po- 

nr itnie —  co św ięty P io ir, to Wabyk“ n nadają 
m i  takia wym iary.

—  I  Koii*,eum( Forum i pałac ocaaró " —  
odparła panna CLrroU se awv ą otwartością.— 
Niedawno dopijro zdałam sob»e sprawę, żn w y­
miary niezawsae stanowią o wieikośoi. Obok 
świątyni Testy, cak doskonalej w  lin-aoh i pro- 
poroyaoh, naize pięoiopiętrow® demy wydają 
mi się dziwnie małymi.

Donna P ia ze zdziwieniem  spojrzała na 
młodą dziewczyną, która swoje zdanie o lu­
dziach i rzeuadoh umiała wyr zió tak jasno i 
trafnie.

—  Ozy pani zw iedziła  oały Rzym  ? —  spy­
tał kerdynał.

—  Prawie, i przy tej właśnie sposobności 
pokazałam go Lelow i, który nie znał go wozie. 
Masiaj mi czytaó Baedekera, a kiedy przeko­
nałam s ą, że nie uoieka, zacząłem w ierzyć w 
szczerość jego nozuó,

—  I  miałaś pani słuszność —  rzekł z nśmie- 
ohem hrabia —  nie byłbym  tego zrobił dla
nikogo.

— Samt Anna, stndynjąoy Beadezera w to­
warzystwie Amerykauki, to cecha w ieku ! — 
zauważyła księżna Ayallina z lekkim odcieniem 
goryczy 1 wzgardy.

—  To  prawda —  rcekłr Dora. —  Opatrzność 
rządzi losami ozłuwreka

— N ie  można o tern wątpić —  dorzucił k ir- 
dynał.

— Dawniej wyobrażałam to sobie niejasno, 
ale teraz jestem pewna —  potwierdziła Dora. —  
Bo jakże?  Przyjechałam do Europy dla zaba­

wy, spotykam pana Saint-Anna, i oto pozostają 
tu na zawsze. Jeszcze teraz przecieram o osy, 
aby wierzyć, i e  io  nie sen, lecz prawda.

—  Mówią, ie  Am eryka jest rajem dla ko­
biet — odezwała sią księżna Ayellina  —  wiąo 
dziw ią s*ą niezmiernie, i e  wszystkie tak ohą- 
tnie porzuoają tą swoją błogosławioną ojczyzną.

—  To dlatego, i e  chcemy zakosztować 
czyśćca!... A  przy tern czujemy sią w pewnym 
stopniu obywatelkę mi oałej 'u l i  ziemskiej. ’ e- 
śli sią przepądzi młodość w  Am eryce, a w y j­
dzie za mąż w Europie, to tak, jakby sią czło­
w iek drugi raz urodził. Doznam tutaj tysiąoy 
nowych wrnżeń, poznam no.re życie, zaczną 
mówić nowym język iem — ił will bt yreat fun— 
to będzie ardzo zabawne. N ie  byłabym  np. 
znała taz.ej przyjemności, jak polowanie na 
lisa > Kampanii. Jeśli na stu piąćdziesiąoiu 
dojeżd 2a sią pierwszym lub drugim, to ooś zna- 
ozy ! to try amf !

Po ustaoh donny P ii przemknął uśmiech 
ironiczny ; hrabina Salut-Annw była niema ze 
zdumienia.

—  W  Nowym  Jorku są ju i piękne kościoły 
katolickie? —  odezwał sią kardynał.

—  O tak, katedra świętego Patryka, kościół 
Ś-ge Leona... Najlepsze towarzystwo bywa u 
Ś go Patryka dla muzyki eudcwnt]. Najlepsi 
artyści śpiewają tam zawsze, szczególnie na 
Wielkanoo.

— Podoba Bię pani wiara kaiohoka ?
—  Bardzo ładna jest i poetyczna. Kościół 

episkcpalny, do którego należę, mało sią od 
mej róim . Tak samo mamy świeos i kadzidło, 
podobne nabożeństwo; zapewne i w y zn in e  
w granom rzeczy jest jedno i to ssmo

K a id y  wyraz Dory świadczył jasno i wy­
raźnie, jaka odległość dzieli u m j»ł tej kobiety 
od rodziny jej narzeczonego. L e lo  zawstydzony 
znowu spnśoił ou*y. Usia donny Teresy wydęła 
pogarda.

—  Jedno i to samu wiara kalolioka i kościół j 
em skopalny! —  zaworę a —  O ! nie, pani. 
M iędzy kntolioyzmem a wszystkiemi innemi 
wyznaniami jest taka przepaść, jaka dzieli błąd 
od prewdy.

—  Tak- ale to, oo błędem jest dla mnie, dln 
drogiego jest prawdą, i odwrotnie. Mnie się 
zdaje, ie  rozmaitość wyznań jest tak samo po­
trz eb n y  jak  rozmaitość typów  ludzkich i 
wszystkiego.

Stysząo takie stanowcze rozwiązanie po­
dobnej kwesty!, kardynał otworzył szeroko swe 
wspaniałe czarne oczy i patrzał na młodą pan­
nę jak na dziw  nieznany. 1 wydała mu się tak 
niewinnie nieświadomą olbrzym iej herezyi, któ- 
rą wygłosiła, i e  nznał za bezużyteczne prze­
konywać ,ą w  tej chwili o konieczności jednej 
w iary.

Pani Carroi podniosła się tymozzsem 
uważając w icytę za skończoną.

—  Skoro tylko zaczną wychodzić, pośpieczą 
odv?iedr ó ptnio —  rzekła łirabma uprzej­
mie. —  W  tych dniach urządzimy obiad fa ­
m ilijny, który nem pozwoli może poznać sią 
troohą lepiej. Jeżeli tue obawiacie się panie 
towarzystw™ stare; kobiety —  dodała, zwraca­
no się do panny Carroi —  m oieoie z&staó mię 
w  domu codziennie o piąte,.

—  Mam nad d e ją , muja córko , figlia 
mia —  dodał kardynał —  ie  B ó j  pobłogo­
sławi wasz związek. N ie  przestaną prosić 
Go ó to.

I  jak gdyby pragnął objąó w  posiaaanie 
umysł młodej dziewczyny, skreślił zm k k rzy ­
ża na jej czole.

Hrabia odetchnął takie, odprowadzając 
uakonieu narzeozoną i jej matkę do puwoza.

Zaledwie drzwi zamknęły sią za niemi, 
i pozostały same, Dora zaw oła ła :

—  Ach, ileż czarnych o c z u ! L e lo  utrzymuje, 
i e  jego riostra ma oozy fioletowe, a mnie w y­

dawały sią cnarne jak  w ęg le ! Wolałabym, aby 
miała niebieskie, bielone, oj rwo—  wreszoie, 
byle tylko in casa 8uińt-Anm  było mniej tych 
ozarnyoh oczu 1

Pani Oarroll nie n og la  wstrzymać się od 
im ieohn.

— N ie  zdajesz się być zachwyconą swo>ą 
przyszłą rodziną ?

—  Jest straszna ale przecież nie oni uę ze
mną żenią.

—  Jednak... mogą stanowić poważną prze­
szkodę do szczęścia. N ie  zrozumieją oię nigdy. 
To  Indzie a innej epoki... Zdaje mi s ią , źe po­
pełniasz niedorzeczność. Namyśl się, Dony, 
czas jeszcze.

—  N ie, mammy, nie ozas jn i, bo kocham 
Lo ia  —  przerwała Dora z n iezwykłą słody­
czą., —  N ie  mogłabym jn i  dzisiaj być szczęśli­
wą bez niego. Hrabina i donna P ia  będą mię 
nienawidzity, tc wiem, ale zdaje mi sią. ie  po-' 
ryskim kardynała. Będą sią starała o jego 
sympatyę. Podoba ini sią ten przyszły wuia- 
szek : ma bardzo piękne obejśoie i  układ. N a ­
wet ta czerwona ozapeozka ja  {głowie sprawia 
imponujące wrażenie, zapewne symboliczne. 
Jego kreyżyk dzir-nie mię wzruszył, nawet 
przes woalką. Jeśli zostanie Papieżem, to ja— 
katoliczką.

—  N ;eohże Bóg b ron i! —  zawołała i  zapa­
łem pani Carroll. — Jeszczeby tylko tego bra­
kowało t

Odprowadziwszy narzeczoną do powozu, 
Le lo  w rócił do maiki, ażeby usłyszeć, oo myśli 
o przedstawionych jej gościach, i skończyć 
wreszcie tą niemiłą sprawę

— Jakże ci się podobała mądre mia ? — za­
pytał, wchodząc.

—  To  Jest młoda dziewosyna? —  rzekła 
donna Teresa.

— Przecież nie w dow a ! — odparł, śmiejąc 
sią nerwowo.

—  M ogłaby byó i wdową z  tą pewnością
siebie... N ie  mogę pojąć, oo o i sir w niej po ­
dobało. Brzydka.

—  B rzydką! Z  tem oczyma i włosami! To 
uprzedzenie.

— Ja nie mogę powiedzieć, żeby mi aię ma 
podobała —  tzek ł kardynał. —  Jest szczera, 
moee szorstka, ale pozwala spo^zeó aż do g łę ­
b i swej dnszy Przytem  jest zajmu,ąoa

—  Ta kobieta nie zostanie nigdy katoliczką!—  
zawoiała księżna A v e liin * .

— Mniejszą o to I —  odparł L e lo  dość gw ał­
townie. —  Panna Oarroll m_ dość przym io­
tów, aby z nia żyoie płynęło przyjem nie: jest 
wesoła, oryginalna, ma c obry charakter, a na- 
dewszvstko jest nozoiwa, jak ten dzień biały. 
N ie  złapałem jej n igdy na nijmn.ejszem kłam­
stwie, nie rozmija się z prawdą nawet w  dro­
bnostkach Czy znacie w iele dziewcząt, o k tó­
rych m oinaby powiedzieć to samo?

—  M iejm y nadzieją, że Amerykanki n iezdo­
byty przywileju praw ości! —  snobo zauważyła 
księżna Av< 1 m t.

Saint Anna usiadł naprzeciwko matki i 
w ziął jej rękę.

—  Mateczko, nie m iej takiąi m iny zros- 
paozonej.

— O innej przyszłości marzyłam dla cicbia!
—  W iem , układ -łrś małżeństwo, która mia­

ło mię oddać związanego waszej partyi Ni® 
ź .łuj, m atko: dra tego samego nie byłbym  sią 
n igdy nn nie zgodził. W szyscy, jak tu je ­
steście, robioio na mnie wrażenie lndsi, iaą- 
oych z odwróoonemi twarzami, ażeby nie w i­
ązi eć tego, oo jest przed nami. A  jednak dano 
nam oczy, abyśmy patrzeli naprzód.

—  W  górą ! —  poprawił kardynał.

(Ciąg dalszj nastąpi).

-S P- V

t
Antonina ze Zbijewskich M a t a o w a

żona inspekto ra  c . k . K o le i Państw ow ych
■marła dnia 20. stycznia 1908 po długie; i ciężkiej chorobie, opa­

trzona iw. Sakramentami, przeżywszy lat 44.
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 23 stycznia 1908, o go­

dzinie 8-ciej po południa z domu żałoby przy ul Szopem 1. 6, na 
cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pogrążeni mąż, dzieci 
i rodzina krewnych i znajomych zapraszają.

Lwów dnia 81 stycznia 1908.
.CnxC<1RDTA“ A  Kurkowski ul. 8 bieskiego I. 10.

•  H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y  f

2 E d m u n d a  R i e d l a  2
we Lwowie, ul. Teatralna

L Ł l d a i l j
poleca 

zbioru Bajowego: 
półki Congozł. 1*66 
Scncbong czar. 2’— 
— zbiór maowyS — 
B aysow om  o* 4 — 
Ite.angedeJLcn. 4*— 
Wysiewaj Herba­

ciane. , . i-8(' 
Wysiewlu najle­
pszych herbat 1-W

3 naprzeciw Katedry.
poleca uajletsza gatunki

A  t  ^  Th
i

o smaku ozystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłaoone dc 
kaldej »ta«yi pocztowej 4*/, kilogi. 

w woreczku
Fortorico . . . &•— pół k. —-90 
Onba grubo-z.arn, 9-50 , —-90
Ceylon zieloni 10.— 1-—
Oeyi. z. przednia 10-4C „ 1-IJ4
Ceylon z.g. ziarn. 10*75 t ;• Ob
uoylon ziel perł. 10.76 „ 1-08
JJocca arao. arom 10*75 . 1*08
Jawa złota 10*75 , 1.08

€ pakowanie nie liczy  aię. k
Zamówienia z prowincji wyżyta się odwrotną poozt%. ®
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Z A W O D O W E  B I U R O
d la  w s z y s tk ic h  s p ra w  u g ro d o w y e h

E. Juhl, W . Bielsk; i Ska
Lwów, Hetmańska I B (Hotel Wictoria).

Załatwia W l* -e lk ie  s p raw y  “* za-| ófasiona i wyiadki warzyw i kwia-
", °P ;odn'ct.wa wchodzące szybkę, tów do Inspektów  i ni grunt pe- 

sun ‘nn.e dokłnlnie i fachowo rn e  i doborowe o.lmiany oirzedrm
K ontro lę  o grodów  obejmuje za po nader mskiei cenie, 

cara z o niskjem wynagrodzeniem, -i O kna In jpektow re i m aty wszel- 
118 aux° Efa-dnych dyspozyoyi co do kich rozmiarów dostarcza na zamó- 

sposobów prowadzenia ogrodu a zuiy-!wienie w każdej chwi..t.lrnntunio 4iamaI _  _ Jtkowania tegoż

Z a k ła d a  o g ro d y  spacerowe i  u- 
żytkowe lub daje plany na takow- 

Rysuje dany na >;ląby, k w ie tn i-

O  
©
0  . . .  ___
©  k i i p a r te ry  kw ia to w e .

©
D cg> izc zen ia  sadów  posyła

D o s la rc za  o g ro d n ik ó w , ludzi 
pewnych i zdolny ch w swym fachu.

Kupuje, spr sedaje i bi rze w komis 
rszelkie produkeye ogrodnicze i prze 

-*)by ty< bże.
Dzierżą i sady i ogro ly  użytkowe.

rzy zmianie roku
poleca się

N ajstarsze  założone w r  1887

Biuro dzienników i ogłoszoń

Ludw ika Plohna
(dzierżawoa Sokołowski

w e  Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
przyjmuje abonament na wszystkie pia .a krojowe, w ie ­
deńskie  d zienn ik i i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystyczne, iurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc 

» pa ,htu.ins( dostawę własnymi kolporterami. Czasopism* beletrystyczne 
ilustrowane i ■‘ nrnale mód wyryła się także na prowincyę, ró w n ież  p rzy  i* 
m uja ogłoś zen la  do w s z i stkich pism po najtańszych  cenach

DzH nniki wychodzącs rano ire Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyn­
czymi tego samego dnia do wpół do jedena­
stej wieczór.

Zmiany cen biletów kolejowych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Ga licyij Bukowinie, ca­
łej Austryi i zagranicę podaje

K U K Y E R  K O LEJO W Y
Do nibycia:

B iu ro  dzienników . P a s a ż  H ausm ana 9 ,
o r a z  v  k s i ę g a r n i a c h  i  t r a f i k a c h .

S k ład  p łócien  K o rczyń sk ich  
L v ó « 'l H a lic k a  16. P o le c a  kom ­
pletne gotow e w yp raw i ślubne, 
w ra z z  pośc ie lą  o d^zł  ^OO.

P ’elęgnu]e ro ś lin y  w mieszkaćiach, 
łokorujo -  koję k -ia imi i roślinami
Z a ro d o w e  b iu ro  o g ro d a lcze  H e* 
łm ańska  I 8.

K a w a jS y riu s z ' Lwów, ul. 
8-go Yaja i. 2. — pól 

zilo 65 ot., 76 ot. i wyżej.

O gro d n ik  kawaler lat 30, ■ chlubne- 
mi świadectwami i poleceniem przyjmie 
posadę zaraz lub później. Poste restante. 
K K. Krosno.

i  o płatnie rozsyłam bar­
dzo interesujące broszur­

ki Dr Ciesielskiego o m iid iie leozn. 
czym ! W hito przeczytani Ż a d a jc le t  
w yb o rn y  miód deserowy kui.eyjny 
własna pasieka 5 klg. 6 kor. 60  hal franco 
Korseniewic: tm nauct. Iw an czan y.

Darmo

2 i o  c e n a c t i  
•
t  radak_j |»yon ogł.isseuia do wsryst-
•  1 ich bes wyjątku dsienn.ków,
O  lw ow skich , krakow skim i ,
O  w arszaw skich , w iea * tskleh,
•  czeskich , Iran eu zk leh  e<l., 
w  ozasopism łaohowycb aziojscow; cb,
=  zar iej*oowycb i zagranicznych, ża­
rn mów.enia na k lis ze  i rysunki do
Z  ogłoszeń, prenum eratę  na 
!  w sze lk ie  pir.m
W przyjmuj

•  Jjencija dzienulków i ô łoszeil 
®  Sokołowskiego
^  we Lwowie, Pasaż Hausmana Ni 9.
Z  Kosutorysy gratis.

•••••••••••. •'%•••• a c*

P&nna Niemka
poszukaje posady do dzl°ci Adres: panna 
M. 14. poste resti.nt<* W ojtkow a Oa- 
licya.

Otwarto
w Pasatu MikoJasoha 

o d . ‘U . l l c y  
N a j n o w s z y  f r a n o u  ki

Chromo-Fotoskop
= =  S w i a l  i t y c i e  w  b a r w n y c h  
=  o b r a z a c h  p l a s t y c z n y c h  =

W idoki natury  =  podróż-? =  S to ­
lice  lwi-rta = _  W yp raw y  nauko­
w e =  W ypadki M s to ryc zae  —  
O b razy  i  postępu oyw lilcaoyt =  
Sztuk™ I nauka =  lid- itd.
= Z m i a n a  o b r a z ó w  c o t y g ® d n i a ^ =
od 18-go  s t y c z n i a

Styrya
W i t ę p  I O  c l .

Otwirt*. od lOtej rno io iOte] fieci&r

Jedyna w e L w o w ie  ipooyalna pr»*
oownia kołder i materaców

Józefa Scłiustra
Lw ów , K o p ern ika  ~i

Dole' a materace włosiennr, 8 poduszki po 
zł. 12.50, IV, 16, l t ,  zC, a!, 24,26, 28,30 
Matera e s m jrs’ie j rośliny po 6, 7, 8 
zł. (Sienniki zwykie i  spr żjnowe, po­

duszki, prześcieradła, koi e itp _____

BLUZKI
N ajw iększy w ybór bluzek

„ D A M S K I C H "

J U  l iż  9  *111^ ubier. koronką 7.75

Jedwabne strojne od io —se *ł 

Szkockie oryginalne aDgiel.

H alki wełniane i jedwabna 

Gorsety, Podwiązki, P iń< ochy

Tadeusz Górski
Lwów, pl. Maryacki I. 8.

K o lo ro w a n e  stylow e w z o r y

poleca
Biuro dzienników, Pasaż 

Hausmana 9.

Gazy na suknie 
Koronk.
W  stążki
k w ia ty
Rękawiczki
Wachlarze
Gorsety
Zarzutki balowe

poleca w wielkim wyborze

FERDYNAND (iPTTUR
pl. Halicki 3.

Tygodnik ilustrowany pod redakcją Ludwika Szczepańskiego w Krakowie
ro zp o czyn a  now y ro k  w ydaw nictw a.

Najlepsze i naitaHsze pismo dla rodzin polskicd nie liczące się z 
blonem eenzuralnym pism warszawskich.

3 0  aktualnych ilustracy] w każdym numerze
p .  i ,  i oryginalne *. „P R U S K I H U ZA R A  wjtreą ■ająoa dramatyosoością powisśó
L /  /Y \ * / I 3  1 O l  wspólnretma Artura Gruszeckiego.
I  V/ W  I  V O  V  I  „"W tRASZE-T L E T N IE J  8 T O L l(J Y “ vri®loe **b tw n * nowela osnnta na tle

wspołoresnyoh stosnnków zakopiańskich.
Artykuły 1'terackie, popularno naukowe. M O D Y ILUSTRO W ANE. S P O R T

Abonament kwartalny 3  kor. d ®  b.

Sttai flflwn? n  Lf(v: W aincji Si SoloMiep, t  Panm Hanmaia I. 9.
„Ilastraoyi Polskiej“ Każdy nowy
abonent otrzyma początkowe arkusze powieści 
„Pruski Razar“ i „W naszej letniej stolicy"; 

Każdy roczny i półroczny abonent otrzyma bezpłatnie sensacyjną powieść H. J.
Wellsa „Gdy śpiący się zbudzi" z 12 ilustraeyami.

Abonenci „Fustraoyi Polskiej" mają prawo nabywać wspaniałe AJbnm „W awel, Katedra 
i zamek po restanraoyi" za oeną B koron (ocna zw ykła 8 uoron). Dzieła takiego, obrajejącego naszą 
świetność narodową, literatnra nasza nie posiadała. „Wawel**, tekst przez dra J. Żuławskiego 
i Józefa, Nekanaą Trepke, ilnstraoyo kolorowe Stan. Tonudosa i Henryka U zięb ły  — BO ozarnyoh 
ilnstraoyj — na najlepszym kredo_ ym welinie — oprawa w płótno angielskie pomysłn H. Uaiąbłj*. 
Dla abonentów „Im straoyi" B kor. (t  przesyłką B kor. 70 h.)

Ilu ftracya  Polska** nie ogląda się ani na rosyjską, 
ani na pruską cenzurę, jest zatem jedynem ilustrowanem  
pismem, które wiernie obrazuje bieżące życie literackie  
i społeczne polskie.

F.ZPUTNE

Skład główny na Lwów 
w Ai oiicy pism St. Sokołowskiego

P a s a ż  H a u s m a n a  1. 9.

| Młody

,  d > ' e ?

wyk??tnłco ,y agronom 
_  ożeni się t  panią, kióra- 

by mu dopoujogła posagiem do wyda er 
żawienia dóbr. S eryo  i dysUi-e<?ya 
pod słow em  honoru „ A G R O ­

N O M 11 p i.ste  restan te  L u żan y .

Owoce krajowe, stołuwe i ku- 
cheuue >d 0—80 ot kil. 

jarayny w .rjlk ie taniej jak w mieście, 
jabłecenik 25 ot. butelka, T-jna owocowe 
miudy konfiouryr, marmolady, soki, kon­
serwy i t p. sprzedaje i d-je na ksiąte- 
caki mie-ięesue. Zawod*vwe B iu ro  
O g ro d n ‘cze, H<tm.ń§ka 1. 8. (Hotel
Yictoria,.

Rowery
do supełnbj popra-j -maliowania i ni­
klowania prayjmuje już tylko pierwsza 
i jedyna w iro w a  praoos ma K a ro la  
D em iczk a  we Lwowie 8ykstuska 23.

Ziemniaki
zdrowe na nasienie, Topazy, Oraeye i in­
ne jadalne na sprz 1 ż Zamówienia 
pra jmoje Z a rz ą d  d ó b r M artyn o w a
p. loco.

P ie rw s za  k ra jo w a  fa b ry k a  
w yro b ów  z pap ieru

S. W. NIEMOJCWSOEGO
L iós grn oh br Skarbku (dawne Sa 

le sejmowe połaci

Koperty, Papiery listowa, Tut 
Ki i bibułki cygaretowe i t. p
Do nr bycia w sklepie prsy placu Ma- 
ryackiem 1. 8, oraz w innych handlach 
papierowych wo Lwowie i na pro- 

winoyi.
C enniki i w ze iy  w  ty ła  s ię  

odwrotnie,

K AD ZID ŁO  SOSNOWE
oprócr przyjemuogo zapachu, Dosiada n eoernione własności hygeniosne, 
poleca się przeto szczególnie chory -a na pier-śi. — O ^yszo-a i ocUwiet* 
por-ietrze mieszkań w wysok.m oiopnie — F la ko n  kor. 1 2 0 ,  rozp?y« 

la cze  od 6 0  h al. do 6  k o r.
i h  a a t o w i c i

■nr-Tr-n LwÓW ul. Spkstusko l. 25 « mZ. BaMcka l. 22. 6*-̂ —r 
Kraków ukśfnnir. I. 20. —  n i Franciszkańska l. 24.

I I
*

j q

i Oddział towarowy
I Lwowskie;. Filo
I banku Galie, dla handlu t przemysłu

WE LW OW IE
d o w ta re z u  w y h o r o f j  w ę g i e l  k a m ie n n i '  
z p ie r w s z o r z ę d n y c h  k r a j o w y c h  i  g * r -  
n o s z lą s k ic h  *  o p a l l i  i r a a e o  d o  k n ż d ^ j  
s t a e y i  k o le jo w e j  i j r^yjmuie zlecer;a w biurze 
ewem w e  L w o w i e  u lk e a  J a ^ i e i i o f i s k a  
1. 3  1 . a na w,ę g i e l  k r a j o w y  także przez 

fiwycL zabtępcow p. p •

A . Kaczorowskiego w Rzebzowie.
W Ihelm r Arsiolda W Stanisławowie. 
Dawida Yannenbaum w Przeworsku

Dr. St. Olszewskiego
Ltluro techniczne naltow e w e Lw ow ie  Maja i n f d » f e a  480. 

Sklep : Eykjtuska 21. Filia w Krakowie Bracka 11. 
poleca:

N aftę Ż arow ą (cesariką i salono ?ą) to do niei„ps,oości, dobroci i sil;
światła we wszyst.icb lampsc 1 "aftowyoh iak amery­
kańska. Rozsyłka do domow od 5 utrOv.

O św ietlen ie  naltow e ża ró w  s (auerow skie). Wyłąome zastęostwo
na Galrcyę i Bukowinę palników śar"wych patent. P'ittne- 
ra. Do każdej lampy, siła światła 8 ) Swieo norm Kopce 
rie i czad na ze m^tra wykluczone. Oena onapl pall ika 
12 koron.

K uchenki I p ie cy k i n ; ftow e o płomieniu gazosyym. bez csaąu, nads-
wyczai skonomiuBue i nygien zn* L itr wody kipiący 
w 6 minutach. Oena E  9 i  wyżej.

L am pki „Perw leX ‘ palące się bez cu.du i knpoin białym płomieniem, 
nadzwyczajne po sypialń, szpitali, knohni itp. Oena pal­
nika K 1 50, lampy od K.. 5.

Artykuły karnawałowe!
jako t o :

W A C H L A R Z E  balow e, n -in o w sze  g rze b y k i, szp ilk i 1 ozdoby  
do » u - v ,  B IZ U T E R V Ę l A M S K Ą i i ę S  (A. f*E R P  J M E -  

R Y Ę  I ro żn e  a rty a u ły  T o a le to w e  W ie lk i w y b ó r now ości
p o l e c a  f i r m a :

M ngńsin  au bon M arc h ó

W Ł A D Y S Ł A W  CIECHULSK1
(Rśsmark*? C6 IlJós Następca!

we Lwowie, ul Teatralna Nr. 2  dom Kapitulny
O sobny d z ia ł ro zm a itych  T o w a ró w  w ysortow anvcb

do sprzedania z opustom od 25 do f 0 pro.

Inn
Redaktor (;tIj ouirdai»m> : W a c ł a w  a i łn W S k E Papier & fatbryki CitarłąńB&ia ,̂ Z d ru k tira i S. Wiuiarsa.


